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D o numeru dzisiejszego dołącza się dla | 

P ren u m eru ją cych  I l l O t l y .

Błędy wychowania.

(Dokończenie)-.

Nieuehronneni jest. zw łaszcza  w rozwoju swobodnym, 
najzbawienniejszym w następstwach, iż w różnych chwi­
lach tego rozwoju dziecko wpada w błędy i w ady  Na 

hujriej roli i chw asty  się rzucają ,  lecz upraw iw szą  j ą  
tak, by pożyteczne rośliny miały potrzebne pożywienie: 

dajmy dobry za s ie w , a w y d a  płody po żądane, które 

rozrastając się, sanie zagłuszą  i w yn iszczą  chwasty. Po­
dobnie dzieje się z dzidekie n; często im bogatsza  w niem 

natura i w ieksze  zdolności, tern bujniej pojaw iają  się i 
różne narow y w czasie je g o  w yrabiania  się; walka ze­

wnętrzna z temi narowami m ogłaby trwalsze zle za ­

szczepić w młodej duszy —  lecz obudząjiny w  niej tylko 
szlachetniejsze strony usposobienia, mech one w zr asta ją ,  

niech ta dusza idzie w y ż e j ,  a w a d y  ustąpią , znikną. 

K a ż d a  wada. jest brakiem zalety, w łaściw ością  niskiego 

stopnia, na którym człowiek sto i; podnośmy go, rozw i­
ja jm y  zalety, w krótce niepostrzeżerny się. gdzie  się p o­
działy wady.

Przekouania, które tu składani-, urosły mi z dośw iad­
czenia: lat k ilkanaście trudniłam się wychowaniem  dzie­

wcząt. W  początkach mego zawodu bolałam bardzo nad 

ka.żdą dostrzeżoną w uczennicy w a d ą ,  i choć łagodne 
im środki w alczy łam  z wytężeniem  s i ł ,  a b y  ją w y k o ­

rzenić. I z smutkiem widziałam małe owoce pilnych 
moich zabiegów. Przy  dłuższóm doświadczeniu, g łę b ­

szym rozm yśle i poznaniu młodych usposobień, weszłam  
na inną drogę. Zamiast bojować ze z łćm , obudzałain 
dobre, w zm acniałam  jo, rozwijałam w yżej  ducha, k sz ta ł­

ciłam uczucie , a w a d y  ustępow ały  prawie same przez 
s ię . ‘ P h i  innie ta droga trudniejszą była  niż jest. dla ro­
dziców, którzy od początku dzieci w y ch o w u ją ;  j a  do­
stawałam  je  już vv różny sposób prowadzono, podrosłe, 

czasem zaniedbane, czasem z zakorzenioneini oddaw na 
w a dam i, a przecież dawał mi B ó g  tę w ie lk ą  radość, iż 

z wzrostem światła  i poczciwych uczuć, widziałam zni

kaiące wady, i z dziew czynki z a zd ro sn e j , oskarżającej 

drugie, n iezgodnej, kłamliwej lub upartej, ipo roku już 
nieraz miałam dziecko dobre i mile',1 a następnie, w yra  

stała mi z niej istota szlachetna, miłująca prawdę i lu­

dzi, zgodna, ochraniająca t o w a r z y s z k i , przejęta św ięto­

ścią po w inn ości, pragn ąca życia  pożytecznego drugim.

O wicie trudniejszćm jest zadaniem dopełniać pracą 
w y ch o w a w c zą  braków nalury ubogie j,  niezdolnej lub 
plochćj i l e k k ie j : jed n a k że  i w takich razach rozbu­

dzeniem i kształceniem nczuc.ia, umiarkowanym ćwiczę 

tiiem sił um ysłowych w sposób podniecający  je  do s a ­

modzielności, pilnćm pielęgnowaniem  i rozwijaniem ka 
żdego dobrego zarodu, 'jaki się da d o s trz e d z , dodaw a- 
wa,tiiem zbawiennych i gruntownych żyw iołów , podno­

szeniem na w yższe  s ta n o w is k o , wiele można dokonać 
dobrego, uzaenió naturę.

Z  za d ziw ia jąc ą  szyb kością  uszlachetniając młode du­
sze i po dnoszą: serdeczna i praw dziw a religijność;' m i­

łość B o ga  i bliźniego i nczucia patr jo tyczn e; zrzekanie 

się swoiej jednostki w gorącóm pragnieniu dobra w szyst­

kich, w  żą d zy  pracy i s łużby dru g im , najmilszćj o j­
czyźnie.

Nie usiłuję dow od zić ,  że tylko w ychow anie w du­
chu narodow ym , w  otoczeniu rodziinem, udzielające 
gruntowną w iedzę i zamiłowanie rzeczy  polskich, zdolne 

jest w ykszta łc ić  pożytecznego .‘cz łonka  społeczności n a­

szej a nie toeząeego j ą  rob aka;  bo uw ażam  tę prawdę 
ja k o  niew ątpliw ą, dowiedzioną jnż aż .nadto do św iad ­

czeniem i uiejednem bieglejszćm  md mojego piórem

Nie lagodnem wyrozumiałem obchodzeniem się, nie 

pieszczotami, nie wcześnóm usamodzielnianiem młodych 
psujemy dzieci, ale słabością, ki ora m ałe dziecko czyni 
już  tyranem domu, nie daje mu pojęcia  powinności,  ni 
słuszności w szystko  w nićm p o ch w a la ,  a dogadzając  

mu n ie o gran iczcn ie , choćby z niesprawiedliwością dla 
drugich, w ych ow uje egoistę. Jak  nujwięcćj sw obody i 
radości*, dostarczałabym m łodym , ale n igdy kosztem ich 

uzacnieiiia i wdrożenia w pełnieniu obow iązków . Nle- 
rozumiem, ja k  może b yć  k iedyś sumienna chrze.ścianka, 

o b y w u it e lk a ^ ż o n a , m atka  % pan ienki, którą otaczają i 

poją przez najpiękniejsze lata jć j  młodości tylko pró­
żnością i lekkośc ią ,  której życie tak jest próżnowaniem 

i igraniem samćm, ja k  g d y b y  ono nie miało żadnej po



■ważniejszej strony, jak  g d y b y  świat istniał dla jej zabaw y. 

Nie tylko matka nie podziela z nią obow iązków  dom o­
wych, gospodarskich, aby  jej nie nudzić i nie trudzić, nie 

ty lko kształcenie się dalsze odrzucone najzupełniej zszc zę -  
śliwem pozbyciem się guwernantek i lekcyj, nie tylko 

religia i miłość bliźniego są czczćm słowem, form ą, nie­
zdolną doprowadzić do odpowiedniego działania, a o p o ­
winnościach dla o jczyzn y  i myśli nie m a; ale nawet 
najbliższe sercu obowiązki dla rodziny, których świętość 

k a ż d y  uznaje, poświęcone b yw a ją  zabawie. Chory oj­

ciec lub matka, dotąd nie spuszczaną z o k a  có rk ę ,  w y ­
praw iają  z kimś obcym na bal lub do w ó d ,  a żeb y  się 

baw iła  —  jćj  dnie i noce powinny być  oddane c zu w a ­
niu na ich usługach, w yw dzięczan iu  im tej troskliwości 

j a k ą  j ą  dotąd otaczali1, a oni sami rzucają j ą  w wir 

roztargnień, nie pozw alają  się p ie lęgn ow ać, tępią jej 
serce ponętami próżności.

Dla c z e g o ?  „Bo  ona młoda, niech się bawi i używa, 

niech się podoba". J a k ą  tern k rz y w d ę  niebaczni w y ­
rząd za ją  swemu d ziecku , o tern rozpraw iać byłoby 
zbytecznem.

Próżnowanie , to rdza  trawiąca w szystk o :  wartość 
c z ło w ieka, w szystko  co w nim piękne i dobre; im 

w  czynniejsze życie  w prow adzim y m łodych, im w c z e ­

śniej otw orzym y przed niemi zakres pow inn ości, tern 
dzielniej wyrobi się ich charakter, z tern zupełniejszą 
sw obodą młodzieńczą użyją  wesołości i zabaw, niesprze- 

cznych obowiązkom. Psujemy córki rozwijając w nich 

próżność, przez którą dusza maleje, wypróżnia się z za ­
cniejszych dążeń i uczuć; psujemy jeszcze  więcej dzieci, 
sami w yniszczając  w nich praw dę i szczerość. Czynim y 

to przykładem, ezynimy to nawet słow em , upominania- 

mi, alty dziecko grzeczne było przy ludziach, aby sta­
rało się dobre o sobie dać wyobrażenie, aby o kazyw a ło  

komuś przyw iązanie , którego nie czuje itp. A  przecież 
bez szczerości i prawdy, bez odwagi stanie przy niej 

w ytrwale, nie ma żadnćj cnoty ni zalety, my „grobami 

pobielouemi “ jesteśm y, w edług silnych słów Zbawiciela. 
W  wielu to dzieciach szczerych a ż y w y c h ,  zuchwałych 
złamano naturę, wytępiono szczerość ,  aby  im narzucić 

og ład ę  i ugrzecznienie towarzyskie, co można osiągnąć 

na innćj drodze nie tak drogim okupem. Grzeczność 

je s t  formą chrześciańskićj m iłośc i: dajcie dzieciom pra­

w dziw ie  chrześciańskie wychowanie', rozwińcie w  mło­
d y ch ,  skłonnych ku temu duszach, tę w ie lką  i piękną 
miłość, ten cały  zakres C h rystu só w , a przy rzeczy zn aj­

dzie się i forma, wasze dzieci nie tylko w salonie i przy 

gościach będą uprzejme i delikatne, ale zaw sze  i dla 
k ażd e go  człowieka.

Jeszcze  pod jednym względem  bardzo często b łą ­
dzimy. Nie tylko w ychow ując dzieci nie staramy się 

hartować ich c ia ło ,  ćw iczyć  siły fizyczno, ale otaczamy 
je  taką  m iękkością ,  tak wymyślnemi w ygódkam i i w y ­

kwintami, ja k  to może nie było w zw yczaju  w żadnym

< czasie. Rozpieszczamy i osłabiamy ciało, dajem y tysiące 
sztucznych, zbytecznych potrzeb. Podkopujemy przez to,

■ czynim y nieraz niemożebną moc charakteru i ducha, od­
w a g ę  m oralną, które żądają  oparcia w siłach fizycz- 

ś nych. C zy ż  może być niezależnym czło w iek  mający 

\ tysiące potrzeb, do których tak n aw ykn ą ł,  iż łatwiej niż
< z jedną z nich przyszloby mu rozstać się z powinnością.

; Zdolaż on, w razie, g d y b y  to było obowiązkiem, mienie 

\ swoje poświęcić o jc zyźn ie ?  czyż  nie m ogą przyjść oko- 
| liczności, wśród których taki oz owiek w yrzecze  się naj- 

\ św iętszych uczuć zaprze przekonań, będzie się czołgał 
; i un iża ł,  by uratować to swoje m ięk k ie ,  w ygodn e ży- 
l c ie?  W ychow anem u w zbytkach daieko trudniej o szczę­

ście dla n ie go , od liczniejszych zależy  ono w arun ków .

ij W  razie klęski jakiejś,  utraty m ajątku , w y g n a n ia ,  cóż

> on pocznie? Kto ma potrzeb mało, a wiele mocy dneha,
\ to i mniej ucierpi i łatwiej osiągnie zadowolenie w so- 

\ bie, stojąc niepodległe o własnych siłach i dorabiając 
\ się ehleba. Kto w yrósł  wśród usługi, w ym ysłó w , doga- 

\ dzań, ciało jego rozpieszczone, siły n iewyrobione, ja k -  
| żeż mii ciężko p ra c o w a ć ,  w a lczyć  z niedostatkiem naj- 

5 pierwszych p o trze b ; ni zdrowie nie w y t r z y m a , ani ró- 

\ wnie w ątła  dusza; przyjdzie zrozpaczyć, lub może spo- 

| dlić się.
Pomyślcie ile to naszych dzieci w zbytkach wycho- 

j wanych, ginie na S ybirze ;  czy nie przygotow aliśm y im 
i stokroć c ięższych m ą k,  dając n aw ykniem e do miękkości, 

i do w ykw intnych w y g ó d e k ?
Jeżeli przy tukiem w ych ow an iu , ja k ie  dzieci nasze 

;> b iorą ,  każde pokolenie dostarcza jeszc ze  zastępu mę- 
s czenników i bochaterów, to trzeba przypisać ty lko ni- 
ł czćin niespożytej szlachetności charakteru narodowego

> i tej niezawodnej p r z y s z ł o ś c i ,  którą czujemy w sobie 
 ̂ ż y ją c ą ,  a która p rz y na j mn ie j  w wielkich chwilach po­

dnosi nas nad nas samych.

A le  ta przyszłość b yłaby b liższą ,  krew  i cierpienia 
pośw ięconych dla n ie j , nie spadałab y  na nasze g ło w y,

, g d yb yś m y lepiej w ych ow yw ali  dzieci. S yn ow ie  nasi b y ­

liby zdolni nietylko do chwili w yso k ieg o  zapału , lecz 

; do całego życia  dzielności i cnoty obywatelskiej. Nie ma- 
; m y ojczyzny na karcie Europy, całe jej  życie  w nas i 

ł naszych dzieciach, to też powinno być  pulsem nieustun-
> nie w nas bijącym i przewodniczyć każdej chwili w vvy- 

s chowaniu młodego pokolenia. Niech między niem nie

będzie już tych brzydkich i nikczemnych pasożytów, co 

■ biorąc w szystko  od rodzi mój ziemi i narodu, nic mu 

w zamian nie d a ją ,  nie poczuw ają  się nawet do ża- 
; dnyeli ob ow iązkó w  dla organizmu, z którego życie  czer­

pią. W ychow ujm y tak synów  ja k  córki na obywatelów 

kraju, na ustawiczną i dzielną temuż służbę. Kto pra­
w dziw ym  chrześcianinem to i obywatelem, bo móglżeby 

, miłować każdego bliźniego, a nie kochać ogółu , roda­

ków, nie przenosić ich dobra nad osobiste, nie służyć 

mu całą  du szą?
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U ryw am y tu, rzuciw szy kilka  spostrzeżeń tyczących  

s ię  najpowszechniejszych ii nas błędów wychowania. 
Całości tegoż nie zmierzaliśmy ob jąć ,  me czujem y się 

na siłach odpowiedzieć tak wielkiemu zadaniu.
F .

y , O d p u ś ć  n a m  j a k o  i m y  o d p u s z c z a m y ' - .
(SZK IC  P O W IE ŚC IO W Y .) 

napisał F ł/ t id o n .

W  jednym  z pierwszych dni stycznia  roku 18113, 

kiedy ju ż  się nieco zmierzchać zaczynało, w yszedł z uli­
cy Gołębiej ja k iś  w y w ię d ły  staruszek w ciemnozielonym 

surducie, w czapce wciśniętej mocno na uszy —  skręcił 
w ulicę M ostową ku Rybakom  i utykając  po nierównym 

bruku, rozglądał się po starych i obdartych kam ienicz­
kach. Kamieniczki te dziwnych kształtów i kolorów 

sto ją ,  z powodu nagłćj spadzistości ulicy ku W iśle tak 

obok siebie, że jed n a  zdaje się w łazić  na dach drugiej. 
Przed jednym  takim domkiein zatrzym ał się staruszek. 

Dom ek był niewielki, brudno-różowego koloru z zielono 

przem alowaną fu rtką , do którćj wchodziło się po trzech 
schodkach kamiennych dobrze już w ydeptan ych  i roz- 
pękniętych. Dom ek miał jedno piąterko o trzech oknach 

i poddasze. Na dole obok furtki czeruily się dw a okna 

gęsto okratowane i zarosłe powojem , między oknami 

przylepiono k a r tk ę ,  na którćj koszlawo i nieczytelnie 

było w yp isa n e :  „(Stancja na górce każdego czasu do 

w y n a ję c ia 11. —  Staruszek wspiął się na palcach, prze­
czytał  k a r tk ę ,  przypatrzył  się pilnie powierzchowności 

d o m u , zdaw ał sic przez chwilę wacluić i namyślać, 
wreszcie zastukał. Stróżka, którą zapytał o mieszkanie, 

poprowadziła  go po ciemnych i ruszających się schod­
kach na górkę, rodzaj s tr y s z k u ,  i otw orzyła  drzwi do 

izdebki, z której szedł niemiły zapach brudu. Staruszek 

obejrzał izd eb kę , dał zadatek i tego samego wieczora 

w prow adził  się tam , w nosząc  z sobą niewielki tluino- 
czek  i stary parasol. —  W  izdebce nie zastał także 

wiele g ra tó w : stolik drewniany, zabrudzony stołek z wy- 

łupaną d eską  środkow ą i zielony kuferek bez wieka, 

na spodzie którego leżał zakurzony k aw a łe k  papieru 

napisanego i oderw any daszek  od czapki, zapew ne po­
zostałości po poprzednim lokatorze. Staruszek jed n a k  

nie przypatryw ał się wcale swemu nowemu mieszkaniu: 

dobył z tłum aczka św iecę, przylepił j ą  na brzegu sto­
lika, tłumoezek wrzucił  do kuferka —  potem zam knął 
izdebkę na k lu cz ,  usiadł ua s to łk u ,  spuścił g ło w ę  na 

dół i siedział tak  nieruchomy, zamyślony. G ło w ę  miał 

ogoloną, twarz jego b yła  żółta  ja k  ciemny w o sk  i w y ­

nędzniała, w ych udła  t a k ,  że szczęk i znać było przez 
skórę —  a w koło oczów, na skroni, pod kościami po-

liczkowemi potw orzyły  się duże, ciemna zapadłości. 

Widocznie staruszek nie dawno ja k ą ś  c ię żk ą  przebył 
chorobę. Usta jeg o  w ażkie  i zaciśnięte zsiniały od zi­
mna, bo stancyjka była nieopalona, a na brudnych s z y ­

bach okienka mróz ryso w ał k rysz ta ło w e  kw iaty . Staru­

szek jednak  zd aw ał się nie czuć, nie słyszeć, ja k  siadł 
tak siedział nieruchomy, sztyw n y, podobny do zasuszo­

nej mumii. O czćmś bardzo przykrćm  musiał się tak 

zamyśleń, ho usta je g o  sk rzy w iły  się , ja k b y  po zażyciu 
go rzk ieg o  lekarstwa. Ten  pospiech z jakim  się w pro­

w a d z i ł ,  pozwalał się d om yślać ,  że staruszkow i pilno 
było uciec przed ludźmi w ustronny kącik , że od świata 

niczego już nie chciał, ty lko zapomnienia. —  I rzeczy­

wiście nikt. się u niego nie p o k a za ł,  nikt o niego nie 
pytał. C ałe  dnie prawie przesiedział u siebie zam knięty, 

czytając  jakieś stare księgi, lub robiąc, z nich w y p isk i;  
w ychodził  rzadko i to z w y k le  w miejsca odludne, nad 

Wisłą. Do kościoła nie chodził nigdy, co bardzo g o r­

szyło m ieszkańców m ałego dom ku i odstręczało od 

niego, równie ja k  je g o  twarz za w sze  ponura i surowa 

i siwe oczy  unikające wiecznie w zroku  ludzkiego. A  j e ­
dnak nieraz wieczorem można go  było widzieć w  izdeb­
ce modlącego się na k lę cz ka ch ;  tylko g d y  w modlitwie 

dochodzd do s łó w : „ i  odpuść nam ja k o  i my odpusz­
c z a m y 11, urywał modlitwę, m arszczył ponuro twarz i 

prędko w stawał z ziemi. —  Mieszkańców kamieniczki 

rozciekawiło  życie tego ta jem niczego, m ilczącego sta­

ruszka. Jednego razu żona s to la r z a , m ieszkającego na 
tćm samem poddaszu n ap rzec iw ko, nie s łysząc  przez 

parę dni najmniejszego ruchu w je g o  mieszkaniu, w ob a­
wie czy  nie zachorował, zastu kała  do niego. O tw orzył  

drzwi i szorstko, niecierpliwie spytał, czego chce. A  g d y  

zlękniona kobiecina poczęła  się tłóm aczyć, iż myślała, 

że może czego potrzebuje —  od rzek ł:
—  Moja acani, ja  nie cierpię ciekaw ych —  i zatrza­

snął drzwi przed nią.

Stolarka u w a ża ła ,  że był, bledszy i mizerniejszy i 

oczy miał czerwone.
Odtąd nikt nie p o w aży ł  się z a g lą d a ć ,  ani przemó­

wić do niego —  omijano go w milczeniu i n azw ano 

u ir u  k i em .
Jednej nocy wpadli żołnierze do m ieszkania stola­

rza ,  w pół ubranego w yw lek li  z łó ż k a  i porwali do c y ­

tadeli na rekruta. Zona zrobiła k r z y k  straszny, który 
wszystkich  zbudził;  powychodzili % izb m ieszkańcy i 
lamentowali nad biedną sto larką  i płaczącćm  dzieckiem, 

litowali się i pocieszali. —  T y lk o  drzwi staruszka nic 

otw arły  się wcale.
Po paru dniach skutkiem  starań i próśb żony, wy- 

puszezono stolarza, którego tylko przez pomyłkę w zię­
to —  i w  domku przy ulicy Mostowćj znowu było ci­

cho i spokojnie jak  dawuićj.  S taruszek  rad był z tego, 
bo nie lubiał k rz y k ó w  i ha łasu , szczególnićj po nocy. 
T o  tćż zdziwiło go nic m a ło , g d y  jednego wieczora



znowu ktoś zapukał do jego drzwi. —  Nie chciał otwo­
r z y ć ,  ale g d y  pukanie się pow tórzyło, zniecierpliwiony 

odemknął.
W szedł stolarz. —  Staruszek  chciał go już w ypchnąć { 

za  drzw i,  ale me śmiał c zeg o ś;  ten człowiek prosty 
m iał w tej chwili w tw arzy  coś tak n ie z w y k łe g o , uro- j 

c z y s te g o ,  że staruszek cofnął się, ja k  przed sa kra­
mentem.

-—  C zego acan chcesz odernnie? —  spytał po chwili.
—  Panie, my dziś w nocy wychodzimy z W a rsza w y  

w Kam pinowskie puszcze bić się za ojczyznę. Moja żona 

zostanie tu sama z dzieckiem —  może nie w rócę —  opie- 
kuj się pan niemi, by nie sk ap a ly  marnie —  mówił sto­
larz mnąc czap kę  w rękach.

Staruszek odwrócił się ku śwdecy, niby coś dłubał, 
poprawił koło niej;, la ręce mu drżały  trochę, widocznie 

był  pod wrażeniem ja k ieg o ś  wzruszenia.
—  A  mnie co do aeana żony i dziecka —  odezw ał 

się po chwili opryskliwie. —  Chcesz żeby nie skapałj  
m arn ie  —  to siedź i pracuj.

—  Ja przysięgałem  panie, źe pójdę, 
i :  —  I zginiesz.

—  T o  darmo. Ale memu dziecku będzie le1 tójęąjak 

mnie, ja k  nam teraz.
Staruszek nic nie odpowiedział —  stolarz w yszed ł 

dotknięty chłodem i zatwardziałością  jego.
Staruszek zam knął drzwi i trzy mając rękę  na k lam ­

ce, spuścił g ło w ę i zamyślił  się nad czemś. S ło w a  tego 

prostego człow ieka  zastanowiły  go i w zruszyły . T rw a ło  
to jednak tylko chwilo; potem puścił k lam kę, zasunął 

drzw i i wrócił do stolika czytać  dalej.
Koło połnoey drzw i, cicho się o tw arły  naprzeciwko, 

s łych a ć  było stłumione łkanie żony stolarza, ostrożne 

stąpanie po skrzyp iących  schodkach otwieranie furtki. 
Potem  w m ieszkann f-stolarza  stał się łoskot głośny 

ja k b y  ciała upadającego na podłogę z przeciągłym  j ę ­
kiem —  poczćm w szystko  ̂ ucichło.

Staruszek ruszył się, jak b y  cłiciał w stać i iść —  
ale nie podniósł s ię ,  w yp ło w ia łe  oczy je g o  zatrzym ały  

się na migotliwym płomieniu św iecy  —  może dumał, 

m oże n asłu c h iw ałjfa le  nie poszedł tam. —  C zem u ? —  

C o zrobiło tego kościstego staruszka tak zatwardziałym , 
n ieczułym ? Nic długa to, ale smutna historja tego za 
m rożenia serca.

S ą  ludzie, którym  całe życie  przechodzi bez uśmie- 
e n u , u których nieszczęście rozsiadło się j a k  kurz i 
p a jęczyn a  w opustoszałym domu i trzym a ich twarze 

wifceznie w  ciemnym kolorycie smutku. C horob y ( 'zmar­
twienia, zaw od y k ładą się im na drodze, czepiają  się ich 
nóg p lączą  ich, ko lą ,  ranią i m ę c zą ,  aż zeszpecą serca. 

C z y  to konieczne zadosyćuczynienie za jak ieś  stare 
grzechy, czy poprostu fatalny zbieg przypadkó w  —  nic 

wiem. Niech k a żd y  sobie odpowie na to , a  j a  tym cza­
sem odsłonię .vam przeszłość staruszka.

W okolicach m iasteczka R a w y  w smtirnę, równinie 
leży  w ioska  w koło lasami otoczona. Grunt piasczysty 
i nit urodzajny pełen jest drobnych kamieni które rol­
nicy przy orce lub włóczce odrzucają na bok —  na 

miedzę, z czego po tw orzyły  się kopce, w y g lą d a jąc e  

z daleka jak kurchany. T o  nadaje okolicy i tak już 
niemiłej i zacienionej la s a m i, charakter ponury, cmen­
tarny.

Na tych kamienistych kurchanach w idyw an o nieraz 

d »oje dzieci baw iących s ię ;  ale nikt nie s łyszał nigdy 
ani iełf wesołych k rzy k ó w , ant rozmów, porozumiewały 

się. ty lko na m igi,  bo jedno z nich małe, pokrzyw ione 
i ga rba te ,  było zarazem głuchonieme. B y ły  to dzieci 

właściciela tej wioski. Na m łodszego wołano: „ K a z iu “ , 

na- starszego garbuska  nie wołano wcale i został bez­
imiennym.

Czasami z sąsiedniej wioski przy jeżdżał  do nich na 
kucyku  synek sąsiada J u lek , w esoły  i ż y w y  chłopiec. 

K azio  witał góh zaw sze  z radością i zapominał wtedy 

| o garbusku, który posmutniały zostawał ml boku. Ale

< nie długo potem Julka rodzice sprzedali wieś i prze­
nieśli się do W a rsza w y  i garbusek znowu bawił się 
z bratem , służąc mu i nadskakując  jak  najwiernicj-

j szy  pies.
Obu chłopców dotknęła c iężka  strata. Jednego razu

> m atka zabrała ich z sobą jad ą c  do m iastćczka za spra­

wunkami. Już mieli wracać do domu. kiedy matka przy

< pomniała sobie, że nie wstąpiła  na pocztę. K azała  więc 
w oźnicy zejść po listy, a sama p rzytrzym ała  jed n ą  ręką  
lejce, ab drugą g ła sk a ła  Kazia, który był iej ulubieńcem.

' G arbusek  siedział naprzeciw i patrzał na matkę oczami,

 ̂ w których łzy  się szkliły. Kaziowi było trochę zimno, 

m atka  i liciala go otulić, w iedv w ysunęły  s ię - je j  lejce 

' z rąk i upadły między konie na dyszel. Konic poczęły
< się n i e p o k o i l i  —  matka przechyliła się naprzód, by do­

stać le jce, straciła ró w n o w a g ę  i spadła. Przelęknione 
konie zerwały/ się, szarpnęiy  b ry czką  i uniosły ją. Ka

j z i o s łyszał ję k  matki pod kolami, garbusek nie s łysza ł ,  
ale czu ł,  jak  b ryczka  utknęła o jakąś zaw ad ę  i pod 

| niosła się. Szalon y  pęd koni, gw ałtow n e podskoki bry

> czki oszołomiły dzieci:  one uczepił} się wzajem konwul- 

( syjnie, by nie wypaść. T a k  zajechali w pędzie przed

ganek. Przytrzym ano konie; — - na bryczce leżał Kazio 

omdlały z przelękn ienia , a garbusek rękami coś poka­
z y w a ł ,  ale go nikt nie zrozumiał. W 11013 nadciągnął 

i z miasteczka wóz z ciałem i ten w szystk o  powiedział.

Od owćj katastrofy, która g łęboko wąrisala się w pa- 
s mięci dziecka, we dw orze było posępnie, niemiło. Ojciec 

l zapadł w stan ponurej ap a tv i ,  rodzaj m elancholii, go 
i spodarstwo szło zaniedbanie, dwór niszczał, ogród zdzi- 

l czał i zarósł zielskami. W  takiej pustce cmentarnej elio 

| w a ł  osię miody Kazim ierz licz p ieszczo t,  bez u śm iechy  
i smętny, poważny nad wiek Ksiądz w ikary  uczył go

II.



n iw o  histori i łaciny, a wtedy garbusek siadyw ał zw y  

kle w kącie i patrzał dziwiąc się czemu tak ciągle 
bratustarui ruszał i niecierpliwił s ię ,  że nie ma się z kim 

bawić. T o  ślepe przyw iązanie  idioty nie ty lko nie spra- i 

wiało przyjemności K aziow i,  ale nawet było mu c ięża ­
rem i unikat g a r b u sk a ,  często w yje żd żają c  z domu. 
G d yb y  się zapytano K a z im ie rz a 'o  powód tego wstrętu, \ 
nie umiałby może odpow iedzieć, a jednak  była  ona 

uzasadnioną. P okrzyw iony głuchoniemy był  dla niego 

ż.ywein upostaciowaniem nieszczęść , jak ie  się czepiły  . 
ich domu przez te potworne kształty los zdawał sie 

szyderczo  uśmiechać i urągać. Unikał tego w ido ku, ? 

który zaw sze  niemiłe myśli w nim budził. Ten  wstręt 

z latami zw iększa ł  s i ę , a bardziej jeszcze  po śmierci 

ojca. Kazim ierzowi było wtedy nieznośnie siedzieć dłuż 
szy  czas z garbuskiem , jego  giesta drażniły go i nie­

cierpliw iły, chciał sobie' i tej przykrości oszczędzić. Je 
dnego dnia zdziwił się głuchoniemy, u jrzawszy tylko 
jedno n akrycie  na stole. W ytłu m aczy ł  sobie, że to dla J 

b rata, ż k lo  nim zapom niano, i usiadł opodal czekając, ' 

zamiast brata, którego się sp od ziew ał,  w szedł lokaj 1 
z w a z ą ,  nalał i k aza ł  mu jeść. G arbusek niemogąc się ! 

dopytać co się z bratem stało, zaniepokojony o niego 
pobiegł do je g o  pokoju. O tw orzył drztw i i zobaczył < 

brata siedzącego przy obiedzie. Musiał się domyśleć, eo i 
było powodem tego odosobnienia, bo odszedł smutny. 

K i e ’ wróeił ju ż  tam , gdzie dla niego nakryto ,  ale po- s 

szedł do ogrodu i usiadł nad stawem w altanie. Czarny 

pies dom ow y przyw lókł się za nim , |iołożvł się u n óg > 
je g o  i usnął. Nie długo grzbiet psa był  cały  m okry od 

łez, które garbusków , kap ały  gęsto z oczów.
Odtąd nie chodził ju ż  tak uprzykrzenie za bratem, 

nie narzucał nm się , owszem gdy go widział chodzą- jj 
cego po ogrodzią. kryl się przed mm w zarośla nad <; 

rzeką  lub w inną uciekał stronę. A  jednak nocą mo 
żna go było widzieć triem z skrad ającego  się pod o k n a  > 

brata i zag lądającego  do oświeconego pokoju oczami 
pelnemi miłości i przyw iązania. —  Raz patrząc tak, do 

s trzeg ł ,  że Kazimierz pakuje się do drogi. Na drugi \ 
dzień widzoił go |irzez sztachety ogrodu w yje żd żające go  ; 
z domu. —  Jakieś m ajątkow e interesu spow odow ały  ten wy- ' 

jazd  je g o  w K rakow skie. —  Eo kilku tygodniach wrócił.
(juGłuchoniemy brat je g o  uważał, że wrócił jak o ś  oży 

wiony i w e se lszy;  k«,zał przebudow ać dwór, urządzać < 

ogród, sam zajmował się bardzo gospodarstwem. Po 
kilku miesiącach wyjechał znowu i to na dłuższy c z a s —  , 

garbusek począł się ju ż  obaw iać  o niego, przypuszczał,  j 
że mu się Coś złego stało, chciał śię pytać służących, i 
ale nie umiał. Biedny garbusek, hj ł ja k  nieinc zwierzę, S 
ty lko po Jćgo mizernćj tw a rzy  można było po zn a ć, że 
cierpi, hie wiedząc, co się dzieje z bratem.

Jednego wieczora siedział długo przed bramą w ar-  j 
tnjąc ja k  pies, ręce za ło ży ł  na kolana, oczy obrócił na { 
k siężyc  i płakał. Kiedy potem spójrz ił na dro gę , zo

baczył,  że cos czarnego posuwało sie szybko ku niemu, 
g d y  się zbliżyło bardzićj, poznał, że to był powóz, zer­

w ał się i leciał naprzeciw. Z d ysza n y ,  zmęczony dopadł 
p o w o z u , chw ycił  się drzw iczek  i wsunął tam głowę. 

N agle  cofnął się i odskoczył.  W powo/de nie sam był 
brat, obok niego siedziała  ja k a ś  kobieta biało ubrana. 

P ow óz właśnie zatrzym ał się przed g a n kie m , służący 

w yszli  ze ś w ia t łe m , głuchoniemy w ięc  ukryty  w c miu 
za  filarem, mógł się jej dobrze przypatrzyć. W srod 

tiulów i g a z y  przezroczystej zobaczył twarz lekko różo- 

w a w ą  z um ęczen ia, a taką  p ię k n ą ,  jak ie j  w życiu je ­
szcze nie widział, oczy  miała ciemue. duże, b łyszczące, 

w ło sy  w  gęstych  puklach w iły  się koło białego czoła. 

Niem owa przestraszył się pięknością tej kobiety i tu .ekł 
w  ogród.

N a drugi dzień spotkał j ą  razem z bratem spaceru­

jąc y ch  nad stawem, chciał znowu uciekać, ale bezy tej 
cudnej kobiety zaczaro w ały  go na miejscu, że ruszyć 

się nie mógł N ow ożeńcy zbliżyli się. Kazim ierz p o k a ­

zał żonie ręką  brata, coś mówił je j  o nim. S p ojrza ła  

się na niego przechodząc,  ale wnet odw róciła  twarz 
z odrazą i poszła dalej. G arbusek  stał dłngo jeszcze  

ja k  w ryty  po je j  odejściu, z oczami g łup ko w ato  wy- 
trzeszczonemi —  aż g d y  znikła w alei,  odetchnął ja k  

człowiek, co z ciężkiego snu się- przebudzi.
T a  chwila  m iodowych dui była  je d y n ą  jasn ą  chwilą 

w  życiu Kazim ierza —  a była to wiosna. Z iem ia pełna 

kw iatów , woni, słońca i latających motyli —  i je g o  du­

sza  była taką. Czarne oczy kobiety trzym ały  j ą  w  c ią­
g łym  zachwycie, upojeniu. Zapomniał o ponurych św ier­

kach , co zaciemniały grob ow iec  rodziców, porhmurane 
dni dziecinnych lat w y d aw a ły  mu się ja k  sen ciężki, 
bolesny, po którym przebudzi! się w różow ym  poranku 

i odetchnął powietrzem różow ćm , balsamicznćm.

T żona je g o  również zdaw ała  się. być szczęś liw ą , 

uśmiechniętą; ty lko w idok ri.emego nieprzyjemne robił 

na niej wrażenie, drażnił ją i przestraszał. Kazimierz 
obiecał je j,  że go  oddali ,  szukał tylko sposobu ja k  i 

gdzie, bo nic. mógł go  w ypędzić  ja k  psa za  w r o ta ,  su­
mienie upominało się za bratem, gdy  serce już zapo­

mniało o nim.
T a k  stały rzeczy, g d y  ,ednego dnia, w szedł na po­

dwórzec przed gan ek  dworu ja k iś  c z ło w iek  obdarty i 

zakurzony. Był jeszcze  młody, kształtny i przystojny, 
ale  urodę skalało zepsucie i w y ra z  ja k ie g o ś  obrzydli­

w eg o  cynizmu. Ubiór i twarz tego cz ło w ieka  nosiły feal 

sobie ślady lepszćj przeszłości —  oboje w y ta rły  =Ję śy 
ciem. Stanął przed gankiem  i prosił o wsparcie.

Kazim ierz w yszed ł  ku niemu —  obadw aj przypatry­

wali się sobie długo, uważnie, z zadziwieniem —  w końcu 

gospodarz w y rze k ł  nieśmiało, z wąchaniem:
—  Julian.
—  Ja —  odrzekł  p rzy b y ły  patrząc mu w oczy  bez­

c z e ln ie ,  bez zarumienienia i wstydu



B ył to J o le k ,  ów, który na kucyku jeździł  n iegdyś 

b aw iąc  się z Kaziem.
—  Co się z tobą stało? —

— - Straciłem majątek —  jestem dziadem , póki nie 

bedę panem.
Kazim ierzowi ścisnęło się serce —  w zią ł  go za  rękę 

i r z e k ł :

—  Chodź ze mną.
Ugościł  go, op orządził ,  trzymał przez k ilka  dni u 

siebie, potem pow edział:
—  Zostań 11 mnie, bądź mi przyjacielem.

^Ciąg d. n )

G r ó b  i Róża.
(O B R A Z E K  W ID ZIA N Y PR Z E Z G A Ł Ę Z IE  W IE J S A IE G O  ÓADU.J

Białe filary dworskiego ganku, w ychodzącego na ogród. Przez 
otwarte drzwi szklanne w idać bielone ściany pokoju. —  M a.ja- 
R óża siedzi na progu z książką na kolanach. —  N ieco opodal 
Bolesław.

B O L E SŁ A W .
0  czem tak dumasz siostro- z pochyloną g ł o w ą ?  —  
P u ściw szy  na ramiona twoją kosę p łow ą,

1 mając na kolanach tę księgę  rozw artą ,
W y g lą d a s z  niby w ieszczk a  nad tajemnic kartą.

M ARJA R Ó ŻA  
Może ty zgadłeś bracie, i może w tej chwili 

Duch mój wielkich tajemnic pieczęć zdjąć  się s i l i ; 
Posłuchaj mnie: znęcona tym słońca zachodem ,

C o falami sm ug złotych igrał nad ogrodem ,
Usiadłam tu, lecz nie wiem e.zeinu roztęskniona,

C z y  szmerem, który lipa słała mi zielona,

W zięłam  książkę  i z wonnym b aw iąca się kwiatkiem 

Słuchaj na co szczególnym  trafiłam przypadkiem.

(c z y ta j
(.1 r ó b i R  ó ż a *).

Urób mówił róży: „K w iec ie  miłosny,

„G dzie  podziewasz te perły wiosny,

„Któremi zorza cię r o s i ? “
Róża m ów iła:  „Przep aści  ciem na,

„G dzie  garnie twoja tajnia podziemna 

„T ych, których blada śmierć k o s i ? “ —
I róża rzek ła :  „G robie  t y '  grobie!
„ J a  wonny balsam, złoty miód robię 

„ Z  każdój łz y  ranka sreb rzystć j“ .

Grób odpowiedział:  „ Z  ciemnic mych łona, 
„ S k r z y d ła  na śnieżne biorąc ram iona,
„A n io ł  unosi się c z y s ty " .  —

B O L E SŁ A W .
P iękny, piękn y  wiersz siostro__

m a r j a -r ó ż a .
L ecz  bracie mój d ro g i ,

W iesz  ty o co on polskiej dz iew czyn y  niebugićj

Zapytał,  harmonijną rymów swoich m ow ą?

T y ,  co pod drzew szumiących zielenią majowa.

Siedzisz w i zarnej twej sukni ja k  anioł żałoby,
Gobyś odpowiedziała  g d y b y  kiedy groby 
Z ap yta ły  się nagle ja k o  róży kw iata:

D ziew czyn o ! jaki dział twój w wielkiej pracy św ia ta ?

B O L E SŁ A W .
Niejeden raz już one pyta ły  mnie o to:
Niejeden raz z synowskiej miłości tęsknotą 

Padałam d rżą c ą  piersią na ich zimne g łazy ,
R zucając w cienie nocy strasznych słów w y r a z y ! . . .

M ARJA R Ó ŻA  (wstając).
Ja wiem co ty schylony ku spruehniałej trumnie 

Grobom dziadów rycerzy  mogłeś, mówić dumnie,
I w ofiarniezej bieli z nagiej piersi twojej 
W y d a w a ć  tym szkieletom z pod żelaznej zbroi.

A le  jeżli k rzyż  stary, co tam trzyma straże,

Mnie nagle do spowiedzi takiej k lę k n ąć  każe,
Zaliż głos mój g in ący  wr piersi rozpłakanej,

Mówić będzie o ząbkach chusteczki dzierganej,
I ro z ło ży w szy  rzędem batystów swych rąbki,

Policzy  na nich w szystk ie  dziurki i obrąbki,
Co m iędzy gotow alnią  moją a piosenką 

J ak  skrzętn y pająk  snułam pracow ,rą rę k ą ?

B O L E SŁ A W
D ziecko !  duchby przeszłości nie dosłyszał ciebie,

A  anioł, który szalę naszą trzyma w niebie 
Nieby nie mial nań rzucić w rachunku g o d z in ie . ..  

M A R J A -R Ó Ż A .
G dzież więc pójdzie łza, co mi teraz z oczu płynie ? 
C zyliż  to nic nie w a ży  przed obliczeni B o g a ?

B O L E SŁ A W .

Z takiej Izy siostro może stać się perła d ro g a ,

Jeźli j a k  Koncha wezmiesz ją  dn serca g łę b i ,

Gdzie ju ż  próżność nie sięga, ani lekkość z ię b i ,

Bo ta Iza, to ju ż  pierwsza praca tw ego ducha.

M A R J A -R Ó Ż A  (z placzeui).
L ecz  bracie mój! ja  nie mam n ic ! . - ,  nic! prócz miłości,...

B O L E S Ł A W .

Siostro! temś p o w iedziała :  ja  jesteru bogata,

Nad w szystk ie  pany, w szystk ie  w ładze tego ś w ia ta ,  
Skarbem , którego ceny Bóg tylko zna miarę! 

Pow iedziałaś:  mam miłość —  tojest: mam ofiarę,

S i łę ,  męztwo, w ytrw ałość  i cuda potęgę.
Rzuć tę kart cudzoziemskich sze leszczącą  k s ię g ę ,

Otrzój łz y ,  co strumieniem płyną, ci na lica,

I powiedz, cóż ta biała, jasn a  ofiarnica,
Co z wieńcem poświęconej kaliny u s k r o n i ,
W staje w północ majową z nad wiślanej t o n i ,

Miała więcej nad miłość ? . . .

M ARJA R Ó ŻA .

Mój b r a c ie ! mój bracie!

T y  w królewskim  twej męzkiój dumy majestacie,



Rzucasz mi takie s łow a, co ja k  iskry p a r z ą ,

Cóż będzie, k iedy z bladą ja k  ta W anda tw a rzą ,  

Powiem ci k ied j  bracie, że już  żyć  nie mogę 

Mojem życiem wczorajszem! Gdzie ty znajdziesz drogę, 

Coby  cicho niewieścim i domowym szlakiem 
Zdoła ła  mnie niebogę wieść za celem takim ,

Jakim ty nieopatrznie m igoczesz przedemną 

J ak  o g n ik ,  k iedy  nocą zapala  się ciemnąV
0  d o p r a w d y . . .  doprawdy ja  byłam s z a lo n a ! . . .

Poeta  kroplę jad u  w sączy ł  mi do łona,
A  ja  po łow ę mojej dałam ci zarazy.

Czasem tak rozkoiyszą  te brzmiące w yrazy ,

Ż e  się czło w iek  sam sobie czeniś wielkiem uroi.

Mnie i tak ju ż  w tęsknocie dziwnych niepokoi 
B ó g  sam wi< co niekk dy przychodzi do g ło w y —  

Czasem w ja k ą  noc c i c h ą , *  wieczór księżycow y,

G d y  się pomodlę za tych co w a lc zą ,  Co g in ą ,

Ż a r  mi lica oblewa, łzy  strumieuiem p ły n ą ,
Chcę gdzieś iść, k ęd y  bieżyć, oddać choćby życie ,

Z a  to św ięte ,  to drogie, ffo tak kocham skrycie,
A le  kiedy po świeeie obejrzę się w koło?
K u  piersi ochłodzone pochyla się czoło,

1 sz e p c z ę ,  ręką  d rżącą  p rzyciskając  ło n o ,-  

Cicho! cicho nieboga! nie tobie sądzono!

I nazajutrz znów rankiem stawam przed zw ierc ia d łem , 

Utrefię złote kosy nad licem pobladłem,
Zaśpiew am  j a k  uczony kanarek wśród k latki.

W ysn u ję  łokieć  takiej j a k  pa jączek  siatkh 

A  k iedy mnie znów jak ich ś  dum ehea porwać czary,
Skubię  sobie stokrotkę i liczę do p a r y __

B O L E SŁ A W .
Słuchaj d z iec ko :  ta hoża myśl. która w naturze,

Na pracownicę sw oją  w zięła  losów różę,

Z a  cóż w czczość wiecznej próżni strąciłaby ino 

Ciebie smutna ióh siostro, o polska d z iew c zyn o ?
A le  może tv m yślisz: jam pąk uierozwity.

Niechaj jeszcze poczekam na miano kobiety,

I za wieniec dziewiczy, *co mi stroi skronie,
Stanę u stój) ołtarza w miłości koronie:

W tedy zacznę odrabiać ten mój dług m ozołu,

Który  anioł tćj ziemi, zeb raw szy  pospołu 

Z pracą oalego ludu, musi raz przeważyć.

D ziew czyn o będę tęsknić, rw ać kwiatki i m a rzyć ,
A ż  niewiasta mój ciężar w ezm ę na ram iona,

Jak  strażnica rodźmy, ja k  matka i żona.

Nie siostro —  pierw sza  młodość, to jak pierwsza wiosna 

Najbogaeiej kw itnąca  —  nąjświęeićj miłosna!
K to  się w niej me ogrzeje serdecznym zapałem,
Już ty lko zimnym głazem  będzie w życin całóm.
W reszcie  1 ażda godzina musi z iśc ić  sw oje__

M A R J A -R Ó Ż A .
D obrze bracie —  ja  drżąca w srebrnych łzach mych stoję, 
I  taka ja k b ym  miała s łyszeć  w y ro k  B o g a ,

W ołam  na ciebie: kęd yż  droga m oja?  d ro g a ?

B O L E SŁ A W .

Biedaczko! przez tę twoją sierocą sukienkę 

Do bijącego serca d rżącą  przyłóż rękę 
I rzuciw szy błękitnych oczu twyfeh .spojrzenie 

Z a  drzew cienistych smugi, białych kolumn cienie, 

Szukaj czy  jćj  gdzie  b l i s k o . . .  blisko ciebie nie m a ? . . .

M A R J A -R Ó Ż A ,
B racie! j a  skąpanemi w św ieżych łzach oczym a 

W idzę tam tylko uizkie pochylone chaty—

B O L E SŁ A W
A  nad niemi c zy  anioł jest jak i  sk rzy d la ty?

M ARJA - RÓŻA.
Nad niemi tylko słońce zachodzące ś w ie c i . ..

B O L E S Ł A W .
A  bose, w  przepasanych koszulinach dzieci,

S iedzą  na progu patrząc za tem zbladłem s ło ń ce m ,

Co cały  dzień bieliło swym  żarem palącym 

Włoski ich, tylko tchnieniem trefione w ietrzyka  
O g o ło g ło w a  dziatwo polskiego rolnika,

Zaliż ty nie biedniejsza niż owe wróblęta
0  których dłoń opatrznei przyrody p a m ię ta ,

R zucając  im po drodze robaczki i muszki.

Zaledw o cię w szmat grubej spowito pieluszki 
Już głód idzie cię witać ostrym zębem swoim 

G d y  mleko matki z gorzkim pomi ?szane znojem 
W zb iera  w piersi nad twardym  schylonej zagonem. 

Lecz  to nic, że w kolebce za karmiącem łonem,

A  potem za kaw ałkiem  będziesz łakn ąć  e h le b a : ,*  

T ob ie  boleści g łodów  cięższych przebyć  trzeba,
Bo św iętą  karm ią ducha nikt cię nie posik 
T y ,  ja k  ta biała brzoza, co się plącząc  chyli 

W śród ciemnoty i nędzy zaklętego k o ła ,
N igd y  cierpiąc znojnego nie podniesiesz czoła. 

W szystk o  to, co śv, iętszego w piersi twój uderzy,

A  przez co ludzkość kocha, myśli, w alczy, wierzy,

T y  to w sobie bezwiednie zn iszczysz i zadusisz.
B oś ty pół-zwierz roboczy —  ty pług c iągnąć musisz 

A ż e b y  inni białe mogli 1.1.eć ko łacze—
Dziatwo km iecia! j a  patrzę na ciebie i p łaczę ,

Boś ty bosa i głodna, odarta i brudna!
A  to com śnił, dla ciebie widać jest rzecz złudna,

Bu ta oto d z iew czyn a  z modremi oczym a,

Gdym  pytał o anioła, p o w ie d z ia ła —  n ie m a ! . . .
Niema go —  do chat nizkh (i pod słomianą strzechą 
Nikt nie zstąpi z miło-ci siostrzanej pociechą 

MARJA - R Ó ŻA .
Cicho! cicho mój bracie! w jasnem  swojćm niebie, 
Niechaj już B óg słów takich nie s łyszy  od ciebie,

Ani ich echo jak ie  poda w iatrów  tchnieniu.
T am , gdzieś postać niebiańską widział w objawieniu, 

Stanie d z iew czyna  polska, cicha lecz w ytrw a ła ,
1 w  łez sw ych czystych  rosie, ja k  ta róża biała,

K tó rą  poeta wyśnił  kw itnącą  na grobie,
P ow ie  duchom sw ych  o jców : j a  t e n  b a l s a m  r o b i ę ,



K t ó r y  n a r ó d  m ó j  k ł a d z i e  n a  s w e  s t a r e  r a n y .  
B ło g o s ła w  mi! b łogosław  bracie ukochany!

Bo ta oto, co wczoraj nie widziała prawie,
C z y  nie jest, ładną lalką  w salonów w ysta w ie  —
Dziś poczuła sife w świecie pracownicą bożą. 

P rzedem ną te schylone chaty się o tw orzą ,
Do mnie przybiegną rojem te dzieciątka b o s e :

Sprawił dliwość im musi dać ehleb, ja  przyniosę 
Św iatła  Bożego, chociaż mały promyk złoty.

I ja k  po jednej matce zostale sieroty 
Uściskam je, do piersi przygarnę sioslrzanćj.

O tak jam jest  bogata w ten skarb nieprzebrany,
Co się zowie miłością. O c h ! on w sobie mieści 

W szystk o  —  aż do pokornej tej cnoty n.ewieścićj,
Co miano cierpliwości nosi; lecz jest przecie 
Z a w s z e  tylko miłością. Jak to cudu kwiecie 
Co w bajce,jwszystkich zam ków w rzeciądze odm yka —  

Ona to musi ze mną, iść na pomocnika,

A b y  ta, co nad w szystkie  twardsze, icst żelaza,
Zm iękła  od wieeznój k rzy w d y  pamięć i uraza.

I ą
-BOLESŁAW .

Wtedy o siostro moja nie schylaj ty czoła,
Chociaż na cię głos B o ga  sam ego zawoła,

Pytając, eo w tćj wielkiej godziny momencie 
D o prac narodu twego masz dorzu ć święcie.
Bo możesz już powiedzieć: Boże! j a  z miłości 
D la  tćj ziemi, co kry je  ojców7 moich kości 

N iem iog łam  umrzeć śmiercią Wandy, ani owej 
K a p ła n k i  Izraela, tćj córki Jeftowćj, 

i Go w  nieskalanej bieli swój szaty dziewiczej 
J a k  lilja się na ołtarz dała ofiarniczy.
Jednak j a  Tobie za nią przynoszę w ofierze,

Nietylko łzy  bezsilne, nietylko pacierze,
Które słałam ku Tobie z ojców7 moich wiarą.

Bom ja  Panie pomogła zam kn ąć bliznę starą,

P rzez  którą w pierś skrw a w ion ą  w ielkiego narodu,
Z a  ciężki, pierworodny grzech mojego rodu 

S ą c zy ł  się nienawiści jad, trujący życie.

M A R J A -R Ó Ż A .

Bracie! B racie!  w tym cichym powietrza błękicie 

C ios  twój brzmi ja k  proroctwo. O powtórz je  jeszcze ,  

P ow iedz mi, że w tej wielkiej, w tej świętej robocie, 
Do której się mój naród w k rw aw ym  d źw ig a  pocie, 

Jest coś i dla mnie biednej, nieśmiałej dziew czyny.
O j a k  Izy gwałtem  płyną! . mój bracie jed yn y ,
J ak  serce w  piersiach b i j e ! . . .  Puść me dłonie drżące, 

Kiech upadnę na ziem ię, niech usta gorące 
Przycisnę,- jak „dc? piersi matczynej s iero ta !. .

b o ł e s ł a w .

Marjo-Itóżo! czy  widzisz, j a k a  łuna złota 
Oblała  ten sad eicłi.y i .chat nizkich czo ła?'i i  « > .
Marjo —  R óżo! Ażaliż B ó g  zesłał Anioła,
Co ma być  pośrednikiem tćj biednćj krainy ?

M ARJA R O Ż A  (k lęcząc!- 
O jcze! któryś jest w niebie, odpuść nasze winy —  
Daj nam królestwo twoje, a g d y  się to stanie.

Już cldeba powszedniego w ystarczy  nam Panie.
W  M okotowie, 10 września 1H6SŁ roku.

yiorja Unicka.

X

X

(tarmaine Stat1!.
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(ŻY C IO R Y S.)

Po v ielkicli prze jśc iach , które zmieniły postać spo­
łeczeń stw a ,  dobrze jest oglądać  się za -s ieb ie ,  zatrzy- 
raywaó się m yślą na wybitniejszych szczytach widno­

kręgu historycznego i zastanaw iać  się nad pewmemi 
wielkienii postaciami, które m oy bóstwa owej epoki 

wj stępują T o  uosobistnianie ducha czasu w sław nych 

indywiduach j a k k o l w i e k  ntuoddaleniu zyskuje, nie jest 

jednak  ezystem złudzeniem perspektywucziićm. Oddale­
nie ogładza i wypełnia  przedmioty, ale ich nie tw orzy. 

K a żd a  chwila sp olecin a  ma przedstawicieli naturalnych 

i praw d/.iw ych; lecz im dalej, tern ich liczba się zmniej­
sza ,  szc zegóły  się.; uproszc/ają i Zostaje z wy kl e  jedna 
górująca postać.

Rewolucja franeuzkap która w wszystkich  przejściach 

swoich obfituje w wielkich lu d z i ; ma i kobiety swoje 
bohaterskie i świetne, których imię łąc zy  się z różneini 

przejściami i przemianami rewolucyjnemu 'Starożytne 
famiiije francuzkie miały swoje dziewice i kobiety, k tó ­
rych więzienia i rusztowania opromienia ż y w y  blask.
I mieszczaństwu podnosząc sję , w ydało  również swoje 
bohaterki i swoje ofiary Później zaledwo minęła stra­
szna burza Robczpierowska, całe grono s ław n yili  kobiet 

nadaje epoce ThcrniiJorów  c h a r a k te r : powrotu d o ż y c i a  
społecznego, gustu i przyjemności.

Le< z te wszystkie kolejne znakomitości schodzą się 

razem i mieszczą w jednej p o sta c i , któr i je  ogarnia, 

wszystkie nawzajem godzi i łączy, która ma w szystko, 

co w nich było świetności i poświęcenia, ogład) i ener­

gii, uczciwości i liartu, natchnienia i nauki ,  a  w s z y s t­
kim tym przymiotom nadaje znaczenia prze# geniusz 

który je  unieśmiertelnia.

Pochodząc przez ojca z gniazda reformatorskiego, 
postępowego —  w ychowaniem  i pierw szą młodością na­

leży  pani de Stakl do salonów d a w n e g o  ś w7i a t a .  

Osobistości, wśród których wzrastała  i które wychodo- 

wały jej w czesn y talent, należą w szy stk ie  do najśw ie­
tniejszych tow a rzystw  ostatnich przedrew olucyjn ych  cza­

sów. Pani StaSl odradza w sobie powab i maniery świata,, 
który się s k o ń czy ł ,  ale nie zatrzym uje się przy tem 
dziedzictwie, g d y ż  odznacza j ą  uniwersalność umysłu, 

potrzeba napraw, zdolności do zapała:  odbija się w niej 

energia świeża, geniusz ludn, m ezkośe dusz republikań­

skich. Ich serce gotow e jest do bohaterstwa pani Ro



land i Karoliny Corday  —  lecz p r z y  tem jest serdeczną 
i pełną delikatności dla daw n ych  przyjaźni. P raw dziw a 

siostra rewolucjouisty-poety Andrzeja  Chenier radaby 

bronić zarazem króla i k ró lo w ej,  g d y b y  im to pomódz, 
m ogło .  T o  też w książce „o w p ł y w i e  n a m i ę t n o ś c i 11 

w yra ża  się z smutnym stoieyzrnem , że w tych czasach 

teroryzmu je d y n ą  cm,tą jest —  umrzeć. Z a  dyrektorjatu 

jćj pism a, rozmowy, nie pozbaw iając  się dawniejszych 

przymiotów, nabierają tonu surow szego: broni ona sp ra­

w y  filozofii, możności doskonalenia s ię ,  rzeczypospolitej 
um iarkowanej i wolnej —  wtedy to w dziele o z w i ą z k u  

l i t e r a t u r y  z i n s t y t u c j a m i  s p o ł e c z n e m i  w y p o ­
w iada: „ k i lk a  żyw otów  Plutarcha, list Brutusa do C y ­

cerona, refleksje któremi n ;enav\iść tyranii natchnęła 
T a c y t a . . . .p od n o szą  duszę uginającą się pod w ypadku 
n i “ . Nie przeszkadza  jej to trzym ać otwarte ramiona 

dla w szystk ich  przyjaźni dawnych, w miarę ja k  powra 

cają  z w ygnania. I  tak kolejno lub naraz mieszają się 

w tćj duszy zarówno rozmaitej ja k  i w y k o n c z o u e j , i 

ruch um ysłow y salonów X V III .  w ie k u ,  i wybujałość 

n o w ych  nadziei i wielkich p rzed się w zię ć ,  i smutek pa 
triotyczuego stoieyzuiu, i powrot do dawnych stosunków, 

i zw ycza je  nowoczesnej o g ład y ;  i na pół filozoficzny, 
nowatorski sałon jćj  matki i rojalizm z czasów  Restau- 

racyi. Nie jednolity polityczny, ja k  pani Roland —  ale 

w rażliw y, um ysłow y i literacki charakter mamy przed 

sobą. Una się rozrasta bezustannie w  świecie ducha; 
mnogość podniosłych idei,  głębokich uczuć, stosunków 

em ulacyjnyek; oto czego oua s z u k a ,  co w sobie i około 
Biebie organizuje. Dziedzina jej, to niby w spaniały  d w ó r  

w  państwie rozumu i uczuć —  mc zn a czą ce g o ,  nic na 

dobnego me pominięto tam —  wszelk ie  odznaczenia ta­
lentu, urodzenia, patriotyzmu, piękności mają tam swoje 

siedziby pod jej w ejrzen ie m , które zaw iesza  nad nu mi 

ja k o  p a n i m y ś l  i.

Głów n ym  charakterystycznym  rysem p. Stasl, j e d n o ­
ścią  tych w szystkich  przeciwieństw, które obejmowała, 

duchem rwistym i p rzen ikliw ym , łącznikiem który te 

w szystk ie  przeciwieństwa obejmował i w iązał w cudo­

w ną całość —  była  uiezaprzeczem e r o z 111 o w a , pełna 

wdzięku i świeżości improwizatoMliiej. T o  słowo niagi 

czne stanowiło g łó w n y  w d zięk  jćj geniuszu , w łaściw e 
ż y c i e ;  tak Fontancs  pow iada: „ K i e d y  pisze ,  jej się 

zdaje , że je szc ze  rozmawia. Kto j ą  s ły szy ,  musi w iel­
bić —  na k ry ty k ę  jej dzieł zdobyłem  s ię ,  nie s łysząc  

J^j“ - W pismami jed n a k  nie je s t  ona m ższą  jak w roz­
m ow ie ,  i dziełami swojeun dała  sobie trwałe i piękne 

świadectwo. —  Sam  jeden romans „ K o r y n n a 11 b y łb y  
pomnikiem nieśmiertelnym. S z tu k a ,  po lityka , filozofia 
moralności, pamiętniki, oto przedmioty jć j  talentu.

W żyeior ysie  pani Roland *) poznaliśmy w ielką  po­
stać ,  • utaj poznamy wielki umysł. Rzuciliśmy k ilka

■fl
*) W pierwszćm  ćwiereroczu „K a lin y1*.

Ogólnych konturów, a  teraz przystąpimy do wypełnie­

nia rysów  nie zapominając o szczegółach i przypo­
mnieniach drobniejszych, kióre są za w sze  pieprzykiem 

i solą w opowiadaniu.

I.

Panna Germaine N ecker w ych ow ała  się pod w p ły ­

wem zunnćj nieco surowości m atki, a  krotofiłuemi choć 

nieraz wym ownem i dowcipami ojca, ministra króla L u ­
dwi ka  X V I .  Usposobienie jej  skłoniło ją więeej ku ojcu 

i stała się wcześnie tak zwanem d z i e c k i e m  c u d o -  

w n e m .  W  salonie było jej miejsce przy drewnianym  
ta b o re c ie , koło fotelu m a tk i,  która przestrzegała, aby 

się trzymała prosto i w ogolę nie spuszczała z niej oka. 
D ow cipu jej jed n a k  w karbach utrzymać nie mogła, 

dąwcipu d z i e c k a , z jakim  d aw ała  odpowiedzi osobisto­

ściom znakom itym , które je  z przyjemnością otaczały, 
w y c ią g a ły  na r o z p r a w k i , a  nigdy nie zdołały wpro w a ­

dzie w kłopot. D z ie w c zyn k a  czyta ła  książki ponad swój 
w ie k ,  chodziła do teatru, a za powrotem treść sztuk 

sp is yw a ła  —  g łó w n ą  za b a w k ą  jćj  było wycinanie z p a ­
pieru tigur królów i królowych i o dg ryw auie  z niemi 

trugedyj —  miała w ięc  swoje marjonetki, tak ja k  Goethe. 

Instynkt dram atyczny, potrzebę wzruszeń i w ygad an ia  

się zdradzała  na każdym  kroku. Od l i g o  roku u k ła ­
dała  portrety, pochwały  podług ówczesnej mody. W I.btym 

roku pisała w y cią g  z „ducha  p r a w 11 z u w a g a m i;  w sk u ­

tek s łynnego sprawozdania o stanie kraju przedłożonego 

królowi przez jej ojca, napisała  bezimienny list do nie­
go —  ale poznano j ą  po stylu. Lecz  głównie w ów czas 

p rzew ażała  u niej ow a u c z u c i o w o ś ć ,  która pod ko­
niec X V III .  wieku za w p ływ em  J J. Rousseau w szyst 

kie młode serca opan ow ała  i stanowiła szczególne prze 

ciwieństwo z duchem badawpzym i w ątpiącym  tej epoki 
W tym nieco bezładnym odporze instynktowych potęg 

duszy przeciwko k r y ty c e ,  jakieim  s ą :  m arzenie, me- 
lancholja, litość, entuzjazm dla geniuszu, dla natury, 
dla cnoty i dla n ie sz c z ę śc ia , te uczucia szerzone przez 

„ N o w ą  H e lo izę 11 Rousseau’a ,  ow ładnęły  silnie pannę 
Necker i n acechow ały  całą  pierw szą częśćj jćj  życ ia  i 

pism pe w n ą  p rzesa d ą ,  nad którą można się uśmiechać, 

ale która niemniej się podoba. T o  usposobienie o kazało  
się najpierw w uwielbieniu jak ie  miała dla ojca, a które 

do końca  życia  wzrastało. Rodobną miłość widzimy 

w pani de S evigne dla swojej, córki. Spotykanie  tak 
go rąej7ch i tak czystych skłonności u um ysłów tak 

świetnych jest  w istocie pokrzepiającćm  dla nas.
W śród rum innych uczuć, wśród ro-zczarowan i 

zwątpień to jedno uczucie pozostało u pani Ś faG  nie 
tknięte, ten przedmiot jej miłośei i uwielbienia pozostał 
w jej  duszy zaw sze  bez skazy ,  i opromieniony me 

zmienną aureolą m łodych wspomnień z młodych lat.
Obok czci dla o jc a ,  najdroższemi z a j ę c i a m i  jć j  du­

szy  w  tym wieku e g z a l ta c y i t . duszy s m u i u ć j  a źy
29*



w ć j .  k t ó r e j  n i e  b a w i ł o  t y l k o  t o ,  p r z y  c z e r n  
m o g ł a  p ł a k a ć ,  .były m arzenia, romantyczne fantazje, 
chęć łamania się z przeciwuoi iami i przeszkodami, ła 

twość znoszenia cierpień, upodobanie śmierci. Lnbiała  
pisać o tern równie tajemnie, jak tajemnie oddaw ała  

się czytaniu książek  zakazanych przez matkę. W oczach 

jćj  chodziła po pokoju z pozw olouą k s ią żk ą  w  rękn —  
lecz ilekroć się oddaliła , w racała  zaraz do ukryw anej 

Książki, zw y kle  ja k ie g o ś  sentymentalnego romansu. Mó­

wi ona sarna, że „ w y k r a d z e n i e  K l a r i s s y 11 było 
w yp a d kie m  w jej życiu —  a któraż ż y w a  i poetyczna 

w y o b r a ź n ia  nie doświadczyła  podobnego w y p a d k u ?
Ciąg u nast

o b r a z y  i o b r a z ę  i
z t a t r z a ń s k i e j  w y c i e c z k i .  / v

~ 4  - . i *  *

i.

Od spiekot) i kurzu miastowego uciekałem w gó ry  
na małym w ózku góralskim Kosm aty konik nie o wiele 

w ię k s z y  od dużego psa ,  szyb ko przebierał nogami po 

gościencu i po kilkogodzinnej jeżd zie  byłem już za 

Myślenicami. Zam iast c iasnych ulic i w ysokich kam ie­
nic, miałem przed sobą teraz faliste łinije pagórków, 

ubranych w św ieżą  zieloność i w  ciemne św ierkow e 

la s y ,  a wśród lego gdzieniegdzie pnprzyczi p ;ane cie­
mne góralskie chaty Zamiast rynsztoków szemrały ini 

u nóg karbowane kryszta ły  Raby, a szum y lasów i 
śpiewy ptactwa trzepoczącego się w w ik lin a ch , p rzy­

jem niej trochę brzm iah mi w uszach, niż miejskie 
g w a r y  i ploteczki. Jednem słowem, rad byłem tćj prze 
mianie kul.sow i swobodnie mi było oddychać górskiem 

powietrzem Jadąc* rozglądałem się po okolicy, przyp o­
minając ją  sobie. W  chłopięcych bowiem n s z cz c  łatach 
przejeżdżałem  tędy. Kie wiele się zmieniło od tego 
czasu, tylko lasy gd zieniegdzie  w y łys ia ły ,  zapew ne dla 

p o krycia  golizny dziedziców, a na miejscu cha. s ta­

rych  stanęły n ow e, pokaźniejsze. Nawet to samo źró­

d ełko po prawej stronie gościem  a ,  z którego wted) 
piłem, i teraz się sączy  srebrną nitką po skale, wśród 
ciemnych listeczków borowiny i czerwonych poziomek 

Miłe są takie p r z y w ia n ia  starych znajom ych, smutno 
pom yśleć, że one nas przeżyją.

Niedaleko Pcimia pagóry otaczające dotąd goście 
n ieć, coraz to więcćj w dół opadają, aż przechodzą 

w j a ło w ą ,  smutną, jednostajną równinę, zasypaną  k a ­

m ykam i drobnerni. któro św iadczą  o szerokich w yłe  

wach Raby. Nędzne chaty uciekły od sąsiedztwa nie 
spokojnej rzeki i przytuliły się do każdej wyniosłości, 

chroniąc się przed wylewem  sadzonemi gęsto olszyn- 

kami. W chatach lud biedny i nieładny. Pamiętam, 

kiedym kilka lat tomu przejeżdżał todvy było to w nocy

< księżyc  wystąpił  na czarne grzbiety lasów i srebrnein 
światłem oblewał okolicę. P rzy  tem oświetleniu wody 

R ab y  szeroko rozlane, w y d a w a ły  się. ja k  wielkie zw ier­
ciadła, potłuczone i rzucone jedne na drugie ,  w zw ier­
ciadłach przeglądał sie i rozpryskiw ał ksież) c oiemno- 

lazurowe niebo powtarzało się / gn ia zd a m i u stóp mo-

< ich i z y g za k o w ate  linie lasów z przewróconemi na dół 
wierzchołkami mocnym cieniem kład ły  sie na jasnych 

wodach. Nad tćm w szystk iem  sina m g ła ,  jak  lekka  
muślinowa zasłona, za którą widne b yły  wierzchołki 

Porębskiego lasu. Na białych ścianach Pcimskiego ko­

ściółka cienie drzew k o ły s a ły  s ię ,  strasząc  mi zabo­
bonną T eresk ę  g ó r a lk ę ,  to w a rzyszkę  mojej podróży. 

Dziś ani Tereski gw arzącej  mi podówczas górskie po­
w ieści,  a r .  m agicznego oświetlenia księżyco w eg o  ani 

tajemniczych cieniów nocy, pod k t ó r ^ k  osłoną fantazja

\ cudownemi złudzeniami oszukuje oczy. W szystk o  zoba­
czyłem w naturalnem oświetleniu, tak ja k  było rzoczy- 

 ̂ wiście. Zdjąłem  z oezów poetyczne okulary nocy i mło­
dości i zobaczyłem n ę d z ę , w yszczerza jącą  się z jało- 

w j c h  kamienistych pńhr* rzadkim owsem porosłych i 
, z ciemno-orzochowych chat góralskich, otoczonych uie- 

bieskiemi dym am i, które k ła d ły  się na poczerniałych 

| słomianych strzechach. Nad rozlaneiiu szeroko a płytko 

w kamienistym korycie wodami Raby stały długie 
k ładki z podporam., podobne do popielatych pająków , 

przechodzących przez rzekę. Po tych w ażkich  kład 

kacli snuli się ludzie niby irobaozki do kościoła na 

j sumę. Górale w swoich ciemnych g u n ia c h , góralki 

w  ciemno-niebieskich spódnicach i zapaskach, które na 
ramiona zarzucają  w  kształt p łaszczyków . G łow a k a ­
żdej osłonięta jest w żółtą  lub czerwouą.tohustkę, zw ią  

| zaną pod brodą. T w a rz e  ich w ynędzn ia łe , spalone od 
i s łońca, okolone płowemi włosami są uieładne i bez 

wyrazu. 1 ludzie i okolica przykre robią w rażenie?  to- 

też zachęcałem do pośpiechu w iozącego  mnie górala,
 ̂ by co prędzej dostać sio na iszezyt Lubienia, zk ą d  

p ierw szy raz odsłania się rozległy  widok na Tatry ,  a 

> ż< konik rniino wysileń szedi o w itle  wolnićj pod 

górę niż moje chęci,  w ięc  w ysk o czy łem  niecierpliwy 
| 7. w ó zk a  i wyprzedziłem  go spiesząc na g ó r ę r - k t ó r a  

| jest  niby progiem do tatrzańskiej krainy. Po drodze 

| układałem sobie nawet ju ż  niektóre rym y, na powita- 

1 nie cudnego widoku, kiedy nagłe g ę sty  tuman k u rza w y  
i zakręcił  się na drodze, za syp a ł  mi twarz i oczy, a nie­

długo potem puścił się deszcz g ęsty  i zagasił  moją ra- 

| dość i nadzieję i moje rymy. Gdym  stanął na górze 
ciemne płachty chmur zasłoniły  ju ż  w idok , ty lko Ba- 

b ią-Górę widać było jesz.cze, nieco po lewej stronie 

spowitą w zasłonę m gły  i deszczowej kurzawy. Rad 
i nierad musiałem schronić się do lichej karczem ki,  sto­

jącej  na w zgó rzu  i przeczekać nawałnicę. Przed sa- 
} mym wieczorem dojechałem na nocleg do Zaboi.i  Przed 

k arczm ą nń ganeczku siedziały dwie młode żydów ki.



Jedna rumiana blondynka, z tunkusowemi oczami i w ło ­
skami k n c ą ce rn i  się nad czołem ; druga brunetka, z tw a ­

rzą  bladą w y  w ięd ła ,  schorow aną, dziwnie interesującą. 
O czy  jej ciemne, duże, odbijały na tej tw arzy  ja k  czar­

n e ,  p o łysk liw e w ęg le  na śniegu. O bydw óch ubiór był  

zan iedb an y, niescbludny i ubogi.
—  Pan ny tutejsze?' spytałem , gdym  już w karczmie 

uloKował rzeczv.

—  N ie, my zćf S zcza w n icy  —  odpowiedziała  blon- 
d jn k a ,  kalecząc  w y ra z y  żydow skim  akcentem i równo­

cześnie z ładnych jej ustek zaleciał mnie odp ychający  

zapach czosnku.
—  Pew no za jakim  interesem?

—  Nie, m y  w kąpielach były.

Spojrzałem mimowolnie na zaszargan e suknie ży  

dow ek i zdziw iła  mnie ich odpowiedź. Po dłuższej 
z niemi rozm owie wyjaśniła  mi się ta z a g a d k a ,  ja k  

dwie biedne żyd ó w k i w y g lą d a ją c e  najwyżój na sk le ­
po w e nędznego składu j a k i e g o , mogły zdobyć się na 
w y ja zd  do kąpiel. R zecz się tak m ia ła : Rejza ( o wa  

brunetka o bladej tw a rzy ) ,  jeduój nocy dow iedziaw szy 

się że jćj brat zb an kruto w ał,  poczęła  kaszleć  i krwią  

pluć, a w piersiach uczula mocne bolenie. D októr  r a ­
dził na to jec h ać  do S zcza w n icy .  Rejza nie miała pie­
n iędzy;  ale dla poratowania zdrowia  (!) ja d a ła  o pdło- 

w ę mniej ja k  dotą d , szy ła  po n ocach, byle zebrać na 

d rogę pieniędzy. I trafiło jć j  się potem jech ać  w ośio 

osób na małym w ózku góralskim  za  tanie pieniądze. 

W  Szczaw n icy  m ieszkała  ., pod Zegarem  “ w brudnej 

izbinie, ja d a ła  bardzo m ało , najczęścićj cybulę lub 
grzanki chleba masłem sm arow an e, czasem trochę k a ­

szy oniaszczonćj rosołem. Ale za to wody piła bez
liku przy źródle Rezultat tćj kuracyi był  t a k i , że

R ejza  w racając  ze S zcza w n icy ,  musiała szlafroczek 
ścieśniać na sobie. P rzykro był o patrzeć na nią ,  j a k  

na w szy stk o ,  co n iszcze je ,  czy  to kw iatek  przy dro- 
dz. czy to hrabina w atlasach i koronkac^, czy  ż y ­

d ó w k a  w zaszargan ym  szlafroczku. Gniewało także 
m nie, że doktór auskultująe piersi chorej, nie ausknl- 

tował zarazem jćj  kieszeni, a pewnie nie byłb y  jć j  z a ­
pisał S zcza w n icy .

Siedziałem jeszcze  czas jak iś  w ganku r rozm aw ia ­

ją c  z ż y d ó w k a m i , rozpytując się ich pilnie o niektóre 
szczegóły ich życia  i zw ycza jó w . O d po w iad ały  mi ch ę­

tnie, szczególniej rozm owną b y ła  to w a rzyszka  R e jzy ,  
bo ona sama m ilcząca, ty lko ruchem czarnych oczów  

k aza ła  się  d o m yślać ,  że uczestniczy naszćj rozmowie. 
*'ieczór był  cichy i pogodny, po nawalnym  deszczu

powietrze orzeźw ion e, ale nieco za chłodne. Rejza z a ­
kaszla ła  parę razy, s ły s z a łe m , ja k  ten kaszel gra ł  jej 

w  piersiach, ja k  w pustym garnku. R ad ziłe m , by po­

szła  do izby. U słuchały  mnie i ż y c z y ły  mi dobrej nocy.
Dobra noc —  rzekłem im i patrząc za odchodzącą 

chwiejnym krokiem  R e jz ą ,  pomyślałem sobie: z tobą

ju ż  na wieczną noc żegnać się trzeba,, bo tu na ziemi 
mogiła cię zasłoni p rzed e m n ą , a po śmierci katechizm, 

który  nieoebrzczoną do piekła  osądził.

Niezadługo i ja  poszedłem do swojej izdebki, z po­
wodu dokuczliw ego holu zębów, którego się na Łubie 
niu nabawiłem. Natarłszy się eterem , otulony w watę, 

jak  w białą brodę S. M ikołaja, położyłem się do łóżka. 
Znużenie przemogło ból i w krótce usnąłem. A le  uparty 

ząb i w śnie mnie trapił, biorąc na się różne postacie. 
Raz zdaw ał nu się s lu p e m , do krórego mnie jirzykuto 

łańcuchem, szarpałem sie rozpacznie i oderw ać się od 
niego nie m ó g le n i; to znowB przemienił się w ja k ą ś  

małą osóbkę, niesłychanie nudną i natrętną, której na- 
próżuo usiłowałem pozbyć się; gdzicin się ruszył)^ona 

w szędzie  znalazła sie tuż koło m nie, rozw odząc  ja k ie ś  
narzekania, od których mi g ło w a  pękała  z bólu. Prze 

budzenie uwolniło mnie od tego snu m ęczą ce g o ,  pod 
niosłem się na ł ó ż k u . wt.ćm za ścianą s łyszę  jak ieś  

d w a  g lo sy  kobiece.
—  Spi ju ż  ciocia? odezw ał się ja k iś  miluckny, 

dźw ięczn y  głosik.
—  Uchowaj B o że , czytaj dalćj —  odpowiedział jćj 

drugi głos  przesadny i śp iew ający.
Pierwszy głosik  zaczą ł  czytać:

P ę k ły  już lody i śniegi ta ją ,
Kwiatam i pachną polany, lasy —

Znajome góry' na nas w oła ją :
Chodźcie ju c h a s y ! chodźcie juchasy.

—  Prześlmzne —  odezw ała  się ciocia —  tylko te 
„ j u c h a s y “ —  to gm inne, trywialne, pfe -  -czyż to nie 

ładniej: „ ch o d źcie  pasterze, chodźcie p a s te r z e !0 G los 
j ć j ,  g d y  to m ów iła, był nastrojony na nutę Pilonów i 

Koryn.
Zainteresowała mnie i rozeiekawiła  ta rozmowa 

tern b ard zie j , że w ie r s z e , które ówr dźw ięczny gtosik  
w y g ła s z a ł ,  b y ły  moje, drukow ane przed paru latami 

w  jakim ś dzienniczku. Autor i cz łow iek  słuchali prze­

żeranie. Panienka czytała  dalej:

Puste szałase patrzą w manowce,
1 w ysó la ją  ścieszki za  z w ia d ą ,

C z y  nie w racają  ju ż  do g ó r  owce.
Czyli  ju ch asy  z wioski nie jadą.

—  Spi ciocia ?
Zam iast opdowdedzi dało się słyszeć  mocne chra­

panie. Panienka czytała  dalćj po c ic h u , domyślałem 

się tego po szeleście przew racanych  kartek, a ja  z usły 

szanego głosika  usiłowałem  odtw o rzyć  sobie w myślach 
ca la  postać. A  najprzód, że musi b yć  b londynka, bo 
blondynki przeważnie są  poetyczniejszo, więcćj ma­
rzące i mają głos ła g o d n y,  taki właśnie ja k  ten, który



przed chwilą  s ły sza łe m ; że musi być jeszcze  bardzo 
młoda, k iedy wiersze czytuje na popasie; że serduszko 

jćj  jeszcze nie zajęte nikim , bo podczas czytania nie s 
westchnęła  ani razu: że musi być z miasta i to z w ię ­

kszego, k iedy  tak długo w  noc siedzieć lubi. Natomiast 
na w yobrażenie  ciotki schodziły  się najciemniejsze ko­

lory, najniekorzystniejsze światła. A le bo czyż  nie m ia ­
łem powodu nie cierpieć j e j ,  niezuając je s z c z e ?  Popia- j 

w iała  moje rymy, usnęła nad niemi i pozbawiła  mnie 
przyjem ności dalszego słuchania ezytąjącćj kuzynki.
Z  krótkiego zachw ytu nad mojcnii wierszami dom yśli­

łem s ię ,  że jest  jeszcze pan n ą , bo te z reguły muszą 

się  za ch w y c a ć  p o e z j ą —  a z te g o ,  że usnęła, że musi 
być  s t a r ą  p a n n ą ,  którćj siły fizyczne nic dopisują ; 
poetycznym  ekstazom —  z poprawiania moich wierszy 

zrobiłem wniosek, że musi sama być p o etk ą ;  a z prze­

sadnej i n.cnaturaluej d e k la m a c y i , że sic blanszuje i 
brwi zaczerniać musi. Wśród tych moich u wa g  pa- > 

secze k  św ia tła ,  który przez dziurkę od k lucza  w padał 
do mego ciemnego pokoju, zgasł  —  piękna czytelniczka 

widocznie usnęła. Ja nie byłem tyle szczęśliwy. Do sa­

m ego rana rzucałem się po łóżku, nie m ogąc usnąć 
z powodu bólu. Toteż  rychło serduszka w okiennicach 

zarumieniły się porannym brzaskiem, wstałem, ubrałem j 
się i wyszedłem  przed karczmę.

Hanek był śliczny —  w szystko  odświeżone w czoraj­

szym  deszczem, ozłocone słońcem, ja k  dziew czyna, g d y  

po długim płaczu pierwszy raz się uśmiechnie. P ow ie­

trze było czyste ,  na liściach drzew chw iały  się bry- i 

lant.y rosy, a w każdej kropelce łam ały  się promienie 
w schodzącego słońca, w cudowne kolory; ptaki przela­

tujące z drzew a na drzewo ożj  wiały  śpiewem oko-  ̂
licę. Poszedłem nieco przejść się drogą ku Rabce. 

K ie d y  w róciłem , żyd ó w ek  ju ż  nie zastałem, natłoczyły  
się na wózek i odjechał} do K rak o w a  Przed stajnią 

obok mojego woźnicy siedział drugi góral z idwcmi. ' 

długi#,mi włosami, w  stroju, jak i  noszą kolo C zarnego- ; 

Dnnąjea.
—  A w y  z kim ? spytałem siadając na wózek.

—  Jakieś państwo od W ai sza  w y —  wiecie?

—  D w ie panie? i
—  Ra, kaj ta , jest ta jeszcze  ja k iś  plony * )  pan !

z niemi. i

—  Czy  do S z c z a w n ic y ?
—  Do hal, w  Zakopane. i
G óral mój zaciął kosm atego konika —  ruszyliśmy.

W  tej chwi l i  w sieni k arc zm y usłyszałem jakieś głosy,  j 
g łó w k a  wychyliła  się przez drzwi ,  rozeickawiona tur 

kotem w ó zk a  na gośdieńcu. Obejrzałem się. Gł ó wk a  była  
kobieca, ale z odległości nie mogłem ju ż  odróżnić, cz y  \ 
to ciocia, c z y  ku zyn ka. (C iąg d. nast.)

*) Cbuay, m izerny

Z  P R Z Y R O D Y

0  R A W I E ,  ( s z k i c .)

(D okończenie.)

Obok innych produktów pól i łąk  naszych ja k  su 

szo n jcb  ziarnek żółtej lilii wodnej, palonych żołędzi, 

suszonych korzeni m archwianycli itp., n a jzw yklej  przy- 
mieszywTany b yw a  do mielonej k a w y  sp roszkow an y su 

szony korzeń cykor} 1.

Rozpoczęli to sp rzedający  ;■ ci do prawdziwej mielo­
nej k a w y  dodając suszone cykorjow e korzen ie ,  sprze­

dawali ta k ą  k a w ę  sfałszowaną. Później postępowanie 
to z czasem tak  w zro sło ,  że dla pew nego zabezpiecze­

nia się od oszustwa kupców, i cykorja  osobno w han ­

del w eszła ;  lecz jeszcze mimo tego jest ona ciągle 
przym ieszyw an ą do k a w } ,  nikt nie powinien zatem ku­
pow ać k a w y  ju ż  mielonej.

Ten  proszek e y k o r jo w y  nic posiada zupełnie nsc 

z ow ego przyjemnego arom atu, odzn aczającego k a w ę  

prawdziwie arabską  N asyp an y na zimną nawet wodę, 

zabarw ia  j ą  ciem no, nadaje jej wcale niemiły sm ak 
go rzk a w y.

Wielu osobom zdaje s ię ,  że ta właśnie g o ry czk a  
polepsza sm ak prawdziwej k a w y ;  —  to ty lko wskazuje, 
j a k  d ługotrwałe fa łszow anie i przyzw yczajenie  w y ra d za  

zepsnty smak króry potem w ym ag a  już sam i upra­

wnia niemal osznkaństwo.

W małej ilości ten g o r z k i , foniczny pierw lastek 
cykoryi  me jest w praw dzie  zdrowiu szkodliw y, jed n a k że  
przy ezęstszem i dhiższćm użyciu, powoduje silno ude­
rzenie se r c a ,  pieczenie i palenie w ustach i żołądku, 

k w a sy ,  psuje apetyt ,  sp row adza  o s ła b ie n ie , d rżą c zk ę ,  
bezsenność,

Pisząc o tem wszystkiem, nic m ożem y pominąć w ia ­

domości, ja k ie  w zakresie mniejszego arlykułn  podaje 

Gifford l ’ą lgrave w swern uczon ein , ś wieżo w ydaućm  
dziele o Arabii środkowej.

„ W  Europie, powiada o kawi e  ten uczony w ędro­

wnik, są te szlachetne ziarnka w rozliczny sposób bez­
czeszczone, napój z nich źle przysposabiany i w  „11 a j  

1 e p  s z y  c b “ nawet domach ja k  „b a r b a r  z y  ń s k i s o k “ 

podawany. Nic znają  się na w.) bicraniu stosowmych 

ziarn, a i tak nie najlepsze ju ż  przychodzą do Europy.

Rozmaite s ą ,  j a k  wiadomo, rodzaje zianj kaw o w ych . 

Najlepszy —  a z tern, pow iada Palgraye, zgodzi się k a ­

żdy praw dziw y zn aw ca  —  przychodzi z arabskićj pro- 

wincyi Y e m e n ,  n azy w a  się M okka od znanego portu 

w y w o zo w e go .

A le  m a ła ,  bardzo mała ilość przy chodzi w okolice 

na zachód Stambułu leżące. Arabia, S y r ja  i E gipt  spo- 
trzebują całe dwie trzecie części k a w y  Mokki czyli Y e  

m e n , a pozostała część  trzecia dostaje się do rąk  T u r ­
ków i A rm eń czyków  którym i tak nic dostaje się już



n ajczystszy  towar. G d y ż  zanim ten dojdzie do Aleksan- 5 
d r v i , B ayrutn, Jaffy i innych portów w celu dalszego 

w yw ozu, ju ż  te pakunki M<-kki b yw a ją  po drodze ziarn- ł 
ko po ziarnku pizebierane. K a żd e ziarnko pojedyncze, 

które jest twarde, okrągłe, przeźroczyste i zielono szare, 
zatem jedynie  do palenia i zmielenia dobre, jest ręką  

dośw iadczonych ludzi odkładane na bok, a na w y w ó z  > 
do Europy pozostaje reszta , a zatem więcej sp łaszczo­
ne, ciemniejsze łub też bledsze ziarno.

To oddzielanie od b yw a  się z pewnem prześw iad­

czeniem i metodą. Jut w Arabii samej ma ono sto­

pniowe zastosowanie, przy czenr sam P ałgraye był n ie­
raz obecnym. O d b yw a  się to zarazem z n ajw ięk szą  j  
starannością.

K a w a  arabska idzie Jrzeina drogami w yw ozow cn u  : 
przez Czerw one M orze, przez środkow y Hedsclias i 

przez K a s in i : pierwsza prowadzi do E gip tu , druga do 

S y r y i . trzecia do Nedsched i Dschebel-Szamar. W y j ą ­

w szy  Arabii, dostają dw a pierwsze kraje najlepsze to­

wary, ale także pod wyżej  wskazanein uszczupleniem, 

a przez Aleksandrją  i porty S y ry js k ie  dostaje nareszcie 
Konstantynopol i Północ sw ą  „ p ra w d z iw ą  M o k k ę “ .

T a  jednak  w istocie rzadko jest p raw dziw ą, w y jaw  
szy, |eżli dobrzy znajomi i ściśle interesem handlo­

w ym  związani są o tyle szczęśliwi, że są w stanie naj­

lep szą  przesłać kaw ę. W  z w y k ły m  obiegu handlowym , 
w  składach miast nadbrzeżnych o d b yw a  się prawie za ­

w sze  fałszowanie i przym ięszam e, i bardzo często ta, 
co z portów w\schodnieh p rzy b y w a  do Europy, jako 

praw dziw a M o kk a ,  jest, do niej tak podobna, ja k  bra­
zylijskie wino z d rzew a  d o b yw a n e,  do praw dziw ego 
Oporto.

Drugi najlepszy rodzaj k aw y,  a od niektórych wy- 

żćj nad M okkę ceniony rośnie w  Abyssynii.  Jagodę 

ma w ię k s z ą ,  ta w y g lą d a  inaczej i mniej jest rozpalającą.
„ W s z y s tk a  inna k a w a  to t j lk o  z iarn a“ . W trzecim 

zatem rzędzie stoją ziarna indyjskie, a do nich doliczyć 
można nialą część ziarn w Omanie zbieran ych, niemi 

n ap aw a ją  sie w szy sc y  kaw iarze od Dafaru do B aszy, 
Bagdadu, Mogzku, a zatem A ra by ,  Persy, Turki,  K a r d y ;  
ci w szy scy  nie dostają wcale innego napoju K aw iarnia  s 

turecka na w ystaw ie paryskiej niekoniecznie zatem 

praw dziw ego  nektaru dostarcza. T em u  kto nie zna Mokki 
napoju. w ydaje  się i tamten dość dobrym a nawet przy- i 
jem nym . P a lg ra v o w i,  który w Nedsched najdoskonal 
szego zako sztow ał napoju i cenie się go n au czył,  w y ­

dał się tamten „zalcdw o do picia zdolny1'. >

Ziarna te indyjskie są  nieregularne czarnaw c i braknie 

im tego do alabastru podobnego, napół przeźroczystego 
wejrzenia, które cechuje z iarn ka  k a w y  Yenten. j

P odłu g mniemania w szystkich  m ieszkańców  W schodu j 
n ajw y ższy  zajmują stopień pod w zględem  smaku j  do- | 

broci rodzaje k a w y  a m e r y k a ń s k ić j , lubo J aw ę ch w alą  j 
sobie w Europie.

TT nas k a w a  stała się nieodzownym trunkiem; w y ­

borna, ciemna a bnrztynowego p o łysku, ma ju ż  u nas 
sw oją  tradycyjn ą  s ł a w ę , skoro jój nawet Mickiewicz 
w  „ Panu T a d e u s z u 11 osobny ustęp poświęcił.  W  osta- 

tnieh dopiero czaęach za przykładem  Kongresów ki, która 

ma w ięk szą  sposobność odbierania karawanow ej herba­

ty —  zmniejszyło się spożyw an ie k a w y ;  zaw sze  jednak 

pozostała ulubioną, lubo zasługą  musi się dzielić w po­
łowie ze śmietanką. A m e r jk a  nadesłała na w ystaw ę 
p a ryską  nowy przyrząd do palenia k a w y  o szczędzający  
czas i koszta. X .

KORESPONDENCJE

P a r y ż  z wystawy.
W róciłam  z wystawy — chaos widzianych przedmiotów koiuje 

po mojej g łow ie , jestem w k łop oe ie , jak  ten ehaos zakląć w s ło ­
wa i stw orzyć z niego korespondencją.

Myśli moje się p ląezą , oczy  dziś tyle się nachodziły po ró­
żnych krajach , i szłyby dalej je szcze , choć nogi ju ż  zm orzona; 
ach, łatw o jest przyjść na w ystaw ę, ale w yjść z niej niepodobna, 
Przebiegam  salę gobelinów , mebli, ubiorów, podziwiam  łóżko z ko­
taram i, które lady Corrington przez 5 lat haftow ała; najrozmaitsze 
g a ler jo , najrozm aitsze kra je , ogrody i ludzi; im więcej ju ż w i­
działam, tern w ięcej jeszcze  ehce w idzieć — błądzę. Na tej ogrom ­
nej przestrzeni m oże się przechadzać w ygodnie 50,000 ludzi, a ni­
gdy się nie spotkać. Orfeusz by łby  z pew nością nie odnalazł Eu 
ry d y k i, gdyby Pluto zamiast w piekle by ł ją  ukrył na wystawie. 
I rzeczy i ludzi takie tu m nóstw o, że chociaż wszystko podług 
cyrkla poustawiane, jednak robi wrażenie chaosu Odzie się za­
trzymać, gdzie w ypocząć, kiedy każdej chwili szkod.T !

Oto przedemną armja fortepianów i regiment armat —  w  przy­
kładnej zgodzie. H iszpania, która tak długo lubow ała w gitarze, 
W łoch y, które do niedawna jeszcze  w ierzyły w  m andolinę, dzisiaj 
w jra b ia ją  ju ż i w yselają fortepianu. W iedzcie do tego , że każdy 
przedsiębiorca trzyma w pogotow iu grajka , dla okazania doskona­
łości sw ego wyrobu Nieehno jeden zacznie grać,rT i hałas k law i­
szow y szerzy się ja k  zaraza , a gdy' Tło tego jeszcze  i organy po­
czną huczeć, to uciekajcie, bo was wrzask pochłonie.’

Armaty są s p o k o j n i e j s z e  i nie grożą publiczności taką pie 
kielną sonatą Przed muzyką niemożnahy u c ie c , tak ja k  nie- 
m ozu a by się opędzili smutnym przewidyw aniom  niespodzianek, ja ­
kie one światu gotują.

Kok tomu czy dwa, pamiętam odbyw ał się kongres pokojow y, 
Któremu przew odniczył słynny ekonomista C o  b ił en  B yło tara 
m nóstwo w ym ow nych toastów na cześć p okoju , tej matki w szel­
kiego dobrego i opiekunki postępu. Radon ano się bardzo. Zda­
w ało się , że pocałunek pow szechnej zgody obiegnie ca ły  świat. 
Otóż na dowód tej zgody każde państwo popisuje się armatami 
Cóż to za p otw ory ! p izyeza ily  się na law etach i aż dreszcz prze­
chodzi, kieiTy się ręka dotknie ich b łyszczących  grzbietów . Ilu 
w dów , ilu sierot los kryje sic w e wnętrznościach tych m etalowych 
sm oków ! Można być zapraw dę dumnym z cudów cyw ylizacyi 
sząc, ja k  joden naród mówi do drugiego głosem  sp iżow ym : ja  za" 
bijam na minutę sto ludzi, a ja  5 0 0 , a ja  1000! O czyw iście, że 
przy armatach są strzelby, niby dzieci koło o jców  —  a koło oby­
dwóch ciągły  tłum ciekaw ych. W  istoaie nic tak nie zdobywa so­
bie podziwu ludzi, ja k  to , eo niszczy. A le cieszm y się: j flst 090‘ 
bny dział pom ocy dla rannych, są i stowarzyszenia w tym celu; 
m ożna śm iało zab ijać, skoro i trupy natychmiast pochowane będą, 
i ranni obandażowani. O ! jest sroga ironia w  tym naszym poste-
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p if. Morderc.zość wysila się na coraz nowt pom ysły, a w parze 
i  nią i ludzkość się wysila na sposoby ratunku i zachowania. Czyż 
to nie jest praca D anaid? Nie wiem, czy  za takie grzech} zechce 
nam kiedyś dać rozgrzeszenie Bóg historyi; choć tyle mamy na 
nasze usprawiedliwieni^ cnót, ja k  np. stowarzyszenia o l i r o n y  
z w i e r z  ą t . , które mają tu sw oją kaplicę na wystawie. W  ser­
cach pojedynczych ludzi zabrakło widać miłości, niechajże ją  w so­
bie chociaż stowarzyszenia w y  r o z u m u j ą .

W  pewnych godzinach , cp tylko ji.„t na w ystaw ie, ludzie i 
zaprzęgi w ychodzą naraz. D jabel widocznie mięsza się do tego, i 
oto rozpoczyna się piekielny taniec - m ożnaby dostać obłąkania, 
gdyby nerwy ludzi dzisiejszych nie by ły  przytępione Niejeden 
okupi się migreną i nareszcie przyzw yczai się do tego wrzasku.

Jedna jest tylko rzecz, która codziennie now ą sprawią przy­
jem ność ,ii zadow olenie wewnętrzne — to jest m ilcząca praca pe­
wnych m ałych przemysłów, dla których odpoczynek jest legendą, 
sen mithem. Są one rozrzucone po eałćj wystawie i trzeba na- 
wdziać siedmiomilowe ciżm y, żeby je  zw iedzić wszystkie. Czyja 
wola, puószę za mną. koznamy ła tw o ich siedzibę, bo gdziekolw iek 
który z nich postawi) swój o łtarz, stoi przód nim nieustający 
tłum ciekaw ych, jak  stado czapli nad sadzawką.

Oto fahryka kapeluszy — w oczach widza . odbyw ają się 
wszelkie przemiany króliczej sierści —  opow iadają , że to widok 
w ielce zajm ujący — ja  uic mogłam jeszcze  docisnąć się, taki tam 
żyw y wat skrystalizował się naokoło. Po daremnych usiłowauiach 
trzeba i nergicznic zaapelować do rozygnaeyi i pójść dalej.

Tu krają korki. D w óch  m łodych K oby lów  w płóciennych ko­
szulach — koło nich kosze z drzewem  korkoweni i narzędzia ich 
przemysłu szerokie tasaki i osełki do ostrzenia W yjm ują kawały 
drzewa i z wielką zręeznośeią krają na drobne sztuki okrągłe. Cza 
sami przemówią kilka słów  w rodzinnym idjomie; skóra ich barw y 
orzechow ej, oczy hebanowe. Pracują oni dla nas, aby by ło czem 
korkow ać wina, o których ani słyszeli.

Tuż ohok murzyn plecie koszyki ze Słomy i paseczków  kolo­
row ego sukna. D w óch żydów  z Algieru lamują pularesy i pantofle, 
trzewiki nićmi ze złota i srebra Czerwona i niebieska skóra znika 
pod rionkiemi arabeskami b łyszczących  deseni i wszystkie fantazje 
wschodniego kaprysu wykluw ają się pod ich palcami.1 Dalćj Arab — 
pali sobie z pow agą cygaro — jest to kowal. Przed ,.im mtotek, 
kowadło — kolo uóg małe ognisko. G łow a jeg o  obwieszona ozdo­
bami z brauzoloti k , z pierścieni, z wędzideł i kulij srebrnych ; bo 
ten kowal z pod Atlasu jgsf zarazem złotnikiem.

Idźmy dalćj do g a le ry i m aszyn. Oto dw óch artystó w , K tórzy 

wyrabiają kamee na konchach i tw ard ych  kamieniach. Na oczach 
m ają umbrclki, a zręczne ich ręce  uzbrojone w dłuto i pilnik, ry- 

tu ją  w onyksie i su rdon iksie, w jaspisie i kornalinilL-,profile bogiń 

i oblicza nimf.
W  maićj budce ledw ie trzy stopy m ającej przem ysłow iec pa­

ryski grawiruje cały dzień karty w izytow e; zamówioń mnóstwo, 
praca idzie bez ustanku.

Dalćj kilka maszyn do szycia —  przy każdej ładna robotnica 
obraca kolo i porusza pedały. Są to Am erykanki, Niemki, An­
g ie lk i—  nie żałujcie, tylko perkalu, a p rzysłow ie ; „zostać bez ko- 
szali stanic się nieprawdą. Dziwna rzecz je d n a k , że pomiędzy 
publicznością koło tych m aszyn nie byw a w cale k ob iet Czyliżby 
się obaw iały  „zarazy przykładu? “

Niedaleko napotykamy znowu grono m łodych dziew cząt; poeta 
m adrygałow y, pow iedziałby, r ó j  Są to same kwieeiarki w praco­
wni. Stosy róż, fijoików, piwonii, geranij, piętrzą się przed niemi. 
Są to stroje na przyszłe bate — pracownia ta w maglem oblęże­
niu przez kobiety.

Dolatuje nas zapach — oto fabryka m ydełek toaletow ych — 
maszyny, cylindry, które gniotą i krają masę zawonioną — wyla­
tują kule lub sześciany b ia łe , zielono o  zapachu gorzkich migda­
łów  lub wanilii O grom ny odbyt.

Jeżeli kokieterja zbiera sw oje pokłosie, nie zasypia pola i gur- 
mandePja. Oto z osobnej m aszyny sypią się ciągle ofukrzotic mi­
gdały Przyjem ny szmer rozchodzi się z miedzianego bassemi, a 
zarazem i oschle podniebienie sm aczek połc-chtiijc. Zostaw ię was 
dzisiaj przy tym sinakn — a sama wybieram się zobaczyć H e r  
n a  n i e  g o  W iktora Hugo; teatr przepełniony. Szkoda, że na w y­
stawie nie ma okazów  i prób strawności żołądka lndzi X IX  w. 
Bo w istocie ta sama publiczność, która przepada za farsami Often- 
bachą, która się entuzjazmuje dla satyrycznych fotografij, jakieini 
są kom edje Sardouta. sama zapala się dla poezy i, szturmuje o 
miejsca na „ L w a  zak och an egou Ponsarda, ąpoteozuje W iktora 
Hugo — a potem rozbiega się na baliki. Żądza użycia i ciekaw ość 
nienasycona, oto dusza dzisiejszego społeczeństwa skrzydła jćj 
z p łodiości J .  —

Towarzystwo szlnk pieli r j  cli \\S Lwowie. —  Kiepuro 

zumienia; które w yw ołała  spraw a założenia we L w o ­

wie tow arzystw a sztuk pięknych, imichły już prawie, 
skoro zapadł fa k t ,  że tow arzystw o już się zawiązało, 
ur/ądzili),  rozpoczęło czyn ności,  i niebawem pierwszą 

w y sta w ę  ogłosi

Głosy, jak ie  w tćj sprawie z różnych stron podno­
szono, dadzą się następnie streścić:

Prow.ncja nasza nie potrzebuje i nie jest w stanie 

dwóch tow arzystw  sztuk pięknych u trzym ać, jednego 

w K r a k o w i e , drugiego we Lw ow ie. Jeżeli się uowe 
tow arzystw o utrzym a, to t\lko chyba  na ruinach da­
w n ego , będzie to więc wydarciem  K rak o w o w i tej in- 

stytucyi. Zam iast niepewnej nowości i oburzenia tego, 
co już ustalone, należałoby raczej w drodze porozumienia 

p rzeprowadzić , żeby tow arzystw o K r a k o w sk ie  i we 
L w ow ie  w y sta w y  urządzało.

Na fe zarzuty o d p o w iad a n o : żc rozbudzone um y­
słow e i artystyczne życie  w e L w ow ie  potrzebuje insty- 

tucyi, w którejby s i ę  s k u p i a ł o .  T o w a rzy stw o  krak o ­
w skie  urządzone jest arbitralnie, na zasadac h wstecz­

nych, nie uwzględniając równych praw każdego członka 

do g ło su ,  do w ybierania dyrekeyi i w ogóle do w p ły ­

w ania  na czynności towarzystwa. Ztąd po ch o dzi, że 

kieruje się ono względam i uboezn em i, osobistem i, za­

miast baczyć jedynie  uu sztukę i zasługę. Mimo k i lk a ­
krotnych w ezw ań  nie przychyliło  się do ttego, żeby 
w ystaw y i we L w o w ie  urządzać. T o w a rzy stw o  w e L w o ­

wie zakłada się nie z parafijańskiego antagonizmu, ale 

z istotnćj potrzeby. Nowi ludzie, liberalne zasady i no­

we stosunki potrafią pozyskać  i now ych członków, 
czy Ii akcjonarjuszów W sza k że sz  g d y b y  w każdćj gm i­

nie nie je d n a ,  ale dwie szkoły były, nie przyszłoby 

przeciez nikomu na myśl uskarżać się ua zbytek  środ­
ków oświaty. Dziwne więc tćż j^st. twierdzenie z góry, 

że  Galicja dwóeb podobnych tow arzystw  nie potrzebuje. 
F a k t  podniesienia tćj sp ra w y  św iadczy  o potrzebie; a 
o możności utrzymania się ich dopiero praktyka  coś 

orzec może. Niezaprzee/.enie wyniknie ztąd pew na emu­

lacja i konkurencja, lecz właśnie też tego nam potrzeba, 
to właśnie u t r z y m u j  i ludzi i instytucje p rzy  żyw o tn o ­



ś c i , zmusza ich do pilnowania się i coraz korzystniej- ) 
gzego rozwoju swojćj działalności. Z resztą  towarzystwo 
lw ow skie  ośw iadcza  w yraźnie  w swojej odezwie, źe żj- 

czy  sobie iść ręka  w rękę z krakow skiem . Oto treść 

sporu. Sąd. kto ma s łuszność?  pozostawiam y czytelui- 
kom naszym.

Co do nas, wypowiadamy głośno, że g d y b y  jeszcze  

i w Stanisław ow ie i w Tarn ow ie  i w Brodach itil. po- < 
wstały tow arzystw a sztuk piękn ych, uznalibyśmy je  

w szystk ie  w zasadzie  za dobre, i że się należy popie- 
rai je. Czy ;ię utrzym ają, nikt przesądzać  nie może, 
Jeżeli są potrzebne, a będą użyteczne i ży w e  —  utrzy­

mają s i ę ' j e ż e l i  nie, upadną. W  podobnych razach 

tylko doświadczomem można mierzyć zasoby i wartość \ 
społeczeństwa. Jeżeli zaś tow arzystw o krakov, skic lęk a  < 
się kon k u ren ay i . to niechaj ro z u a ż y ,  czy są słuszne a 

uczyni zadość w ym aganiom  opinii publicznej niech się 

zreformują „ w  głowie i w członkach a pewnie do­
tychczasowi akcionarjusze £jo nie porzucą i istnienie . 

je g o  narażonem nie będzie. s
ŻyottymBI wi ęc  nowemu tow arzystw u najlepszego 

powodzenia, spodziewają! się, że przyczyni krajom w y ­

kształcenia artystycznego, że promieniami swojemi ożyw i 
ciemne dotąd z a k a ły  W liberalnych zasadach statutu 
i w charakterze osób wy branych do d y re kc y i ,  mamy 

rękojm ię ,  że w takich warunkach i w takie ręce zło­
żona p p iek a  nad sztuką  p o ls k ą ,  tylko korzyści krajowi 
przynieść może.

Jeżeli g los  nasz ma jak ie ś  znaczenie w dyrekcyi,  
to ośmielilibyśmy się zrobić u w a g ę . czyb y  nie dobrze 

b y ło ,  aby tow arzystw o sztuk pięknych z pomocą du­
chowieństwa miało także kontrolę nad obrazami religij- 
nemi, sprzedawnnemi po jarm arkach  i odpustach W szak- 

żeż idzie o rozbudzenie zamiłowania do p iękn a, o w y ­

kształcenie smaku estetycznego w  ja k  najszerszym za- j 
kresie; w ypędzenie  więc bohomazów i k ary k a tu r ,  a 

rozpowszechnienie dobrych ob razów  i ob razków  religij­

nych nie ubliżałoby wcale to w a r zys tw u ,  ale owszem 

odpowiadałoby je g o  przeznaczeniu. W  Poznańskićm p o­
dobno wzięto się już do tego —  czas i nam za ją ć  się 
podobnem wydawnictwem .

‘ 1° * ’ !
R ó ż e  n a  w * e l io d z i t '.  Róża miała wśród innych kwiatów i 

w ysokie znaczenie n Hellenów, je j z.apaeh uznany za najszlachet- j 
niejszy. Kwiat, ten by ł zarazem symbolem tajem nicy: siib rosa; — iecz i 
jest także wyrazem  niewinności i m łodości; któż nie zna miłej cle- t 
gb Bernarda: la rose. R óże , powiada jeden z pisarz}-, są darem 
bogów  —  różaniec, dodaje tbn bezbożnik, podarunkiem je s  szatana.

A rabow ie jn ż w tysiąc lat po Chr. wyrabiali w odę różaną; 
chrzesejauskie kościoły, zanim je  przekształcono w  Mosżłjfe, by ły  < 
nią polewane i myte. Saladin posłał był w odę różaną na pięciuset J 
w ielbłądach , ażeby oczyścić  M oszcę Onmra, przez towarzyszy w y- \ 
praw krzyżackich w  kościół zamienioną. Mohamed II. rozkazał ko 
śeiół św . Zofii w Konstant} nopołu obm yć wprzód paru tysiącami 
nk wody różanej, zanim pośw ięcono go  na Meczet ku czci Proroka.

Mieszkańcy Azyi skrapiali suknie i m ieszkania, Persowie po­
lewali uliiM i drogi wodą różaną; toż samo skrapiali nią przyoy- 
szńw mih witanych w gościnę. M ieszkańcy wysp jońskieh w  n o­
w szych już czasach skrapiali nią greckich żołnierzy, gdy ci do 
nich przybyli po złączeniu wysp z lądem Grecy i Jedna z indyj­
skich sułtanck kazała w swym ogrodzie wodą różaną napełnić cy ­
sterny, i z tych rozprow adzać ją  po całym  ogrodzie, ażeby zapach 
róż wszędzie się rozchodził

Ja j Homer przytacza olej różany jako najwyborniejszy, któ­
rym Afrodita mazała ciało „Patrokla“ .

D o najlepsz}eh słndvrzy, któremi m ieszkańcy W schodu czę­
stują przybyszów, należy cukh r różany ( Rndosachari) ,  wrzuca 
się  listki kwieciste róży do cukrow ego syropu, — jest to zatem ro­
dzaj konserwy, w którćj; te wszystkie listki całkow icie odróżnić 
można. Róża stulistna (liana centifolia), w kwietniu rosn ą ca , po­
siada pewne czyszczące w łasności, dlatego konserwy z tej róży 
używano są na W schodzie codziennie rano, jako przyjem ne, dom o­
we lekarstwo. Dawniej cukier różany używ any b y ł nawet jako 
środek lekarek. przeciw  chorobom  plnc i jam y ustnej.

Jako jeden z najm ilszych aromatów na W schodzie jest także 
w użyciu , zbierany na cały rok w  zapas tak, zwany ocet różany 
(rodoxidi>n), ju ż  to jako przyprawa do sałaty, już ja k o  wzina-nia- 
ją cy  i pobudzający środek przy nagłćm  osłabieniu, łub omdleniu 
Kataplazmy z róż są tam w użytku przeciw różnym  .diornhom 
kobiecym .

D o octu różanego uciekają się także otyłe damy W schodu, 
rozm aitego wieku m niem ająe, że się uwolnią z olyłstwąji lub chcąc, 
nadać swej twarzy sentym entalną, tak zwaną interesującą cerę. 
Środek ton, który w  tym ostatnim celu jest w użytku i w krajni Ii 
eywilizow ańszych Europ} prowadzi za sobą dość niebezpieczn i 
uporczyw e słabości tak tu, jak  na W schodzie

M O D  -5T .

Dzisiejszy opis mód rozpoczynam y od najnow szych sukien i 
kapeluszy.

Suknia kolorn Izabella (n iebieska), jedw abna, w kliny zeszy ­
wane wypustkami atłasowem i tegoż koloru. — Inna koloru lilia, 
ubierana kropiną słomianą i koronkami Klary.

Dalej su kn ia  ja sn o -ró z u w a , zarzut ona bukiecikami zieloncmi 
ze zlotem. Spódnica i stan ubrane białemi pufami z tiulu w złote 
oentki i roleeikami z atlasu zielonego, rękawy podw ójne d la  ch&- 
teloine. z tiulu.

W  końcu su kn ia  bi tła, z lekkiej wełnianej m ateryjk i, ozdo­
biona splotkami lilia i fijo łk ow em i; druga z niobieskiej i białej 
g azy , w szerokie atłasow o pasy, ubierana b ia łą , paciorkow ą fran- 
dzlą , a zakończona paskiem, z dłngicm i, paeiorkowemi wisiorkami.

Zam i.st wypustek do zeszycia klinów, używ ają najw ięcej k ie- 
pinek jed w abn ych , w odmiennym ze suknią kolorzp , z w yszyciem  
z talućj kropinlu dołem  sukni.

Na tein kończym y opis sukien najm odniejszych , a teraz obej­
rzyjm y kapelusze, z których kapelusz nazwany „ T n a n o n “ , okrą­
gły , 7. delikatnej słom ki, obłożony brzegiem  k łosam i, na środku 
denka położony okrągły  laliifek ze słom ki, lam owany po brzegu 
niebie kim atłasem , od którego spadają po bokach długie wstążki 
atłasow e tegoż kolorn. D o związania służą szarfy krepow e, kolorn 
słom ki, spięte pod brodą kłosam i.

K ap elu sz  „ M a r ja -  L u d w ik a  z czarnej słom ki, na wierzchu 
którego umieszczony fontaż p łaski, z-atłasu b liw a tn eg o , zakoń­
czony długiemi końcam i, do tw arzy nad czołem  są drobne kokardal, 
od których w tył przewiązani; d ług ie , w ązkić 'w stążk i, pod twarzą 
związana barlra czarna, zaś na wierzchu brzegiem  wychaftowaue 
czarne tnnszki, o z łotych środkach. W  tyle na w łosy spada mały, 
czarny welonik



Kapelusz * a la Mouche zrobiony z biaiogo tiuiu w centki, 
z  szklannyi h białych paciorek, oblam owany brzegiem  białym  atla- i 

sem, jako też na fontaziu atłasow ym , który jest w  tyle kapelusza, ’ 
aa rozrzucone różno-kolorow e mueliy. Szarfy do wiązania są białe, 
tiulowe —  lamowane atlasem. £

Kapelusik „Ceres1*, jest słom kowy, okrągły i zupełnie płaski, 
na brzegu są wisiorki z różnych kw iatków i słom ki, szarfy tiulo­
we i pęczki pańskiej trawki są z boku umieszczone.

Najudatniejszy niezaprzcezenie jest kapelusz „Paryski*1, z ró­
żow ej, bialój lilia, niebieskiej lub słom kow ej krepy, mięszanej s 
z tegoż koloru tiulem. Brzegiem są drobne kwiatki bzu, konwalii, 
niezapominajki, lub polne rumianeczki um ieszczone i tiulem okryte, 
na w łosy w tył spada czworograniasty welonik biały, przypięty 
kolorow ą jedwabną kokardą, stosowną do krepy.

Oprócz kapeluszy w ęgierskich nizkich, które są bardzo uży­
wane osobliw ie do kąpiel, tak zw any „P a s te r s k i kapelusz** słom ­
kow y, cokolw iek przydłużnego kształtu, z niziutkiein denkiem, uto- 
ezoinłm wieńcem  polnych kwiatów Brzeg do twarzy jest podgarni- 
rowany neżą tiulową, z pukiclkami wstążeczek kolorow ych welo 
nik bia ły, zarzucony paciorkami.

Bardzo ładne są wisiorki z paciorków  (tego koloru, co materja. 
lub krepa na kapeluszu), przyszyte naokoło kapelusza brzegiem.

Ł adny jest także kapelusik w kształcie m ałej clntsteftzki, któ­
rego koniec nad czołem  ozdobiony wieńcem  kwiatów, lub liści. 
W idzieliśmy bardzo piękny kapelusz bia ły , krepow y — ubrany bia- ' 
łym  bzem , inny różow y, z liśćmi pokrzywy, z kroplami rosy, lub 
czarny, tiulowy, z kłosami słomianemu i ozarnemi. szarfy czarne, 
zaszyte sieczką czarną.

Kapelusz Żółty, krepowy, ślicznie wyglądał z pączkami róż, , 
lub popielaty, krepow y, z liściami złotemi.

Na dzisiejszej rycinie podajem y jeszcze  jeden wzór sukni, i 
czyli paietota długiego, na gorące dnie letnie.

Krój sukni jest przy wszystkich trzech osobach ryciny prawie 
ten sam ; lecz ubranie na szwach jest zupełnie różne.

Rodzaj kroju najlepiej widzimy na osobie drugiej, do której 
(paietota) dołączamy d o k ł a d n y  k r ó j ,  w n a t u r a l n e j  w i e l k o ­
ś c i .  Jest nu złożony z trzech części, tj. przodu, plecek i rękawa, 
obłożony krajem ukośną m aterją, jak  to na rycinie wyraźnie w i­
dzimy. Krój jest zastosowany dla osoby, mającej 4 4 -4 6  centime- 
trów, pól szerokości piersi.

Czwarta osoba przedstawia ładny strój dla dziecka na który 
osobliw ie zwracamy uwagę Czytelniczek.

O p is  k r o j ó w .

Fig. 1 — 3. Modny stan wycięty w n a t u r a l n e j  w i e l k o ­
ś c i  Krój ten jest obrachow any dla osoby, mającej 46 centime- 
łrów , pół szerokości piersi.j^Niezbyt inocne czworograniastb* w ycię ­
c ie , jakoteż pachy stanika ubrane są paciorkam i, nawlekanemi na 
długą nitkę i w równych odstępach przyczep iane, tak, żeby for­
m ow ały małe festony. Na jasnej p op ie latć j, lub ciemniejszej sukni

o ile tego toaleta damy wym aga. Można spódnicę stosownie do 
ubrania zrob ić , biorąc cokolw iek większe paeio ik i, do czego dołą­
czam y wzór F ig  15. na arkuszu.

Stan dołączony, jest zupełnie na sposób paryski zrobiony, 
dość krótki, do którego zw ykle nosi się spódnicę w kliny, bez fał­
dów . Oczi kujem y właśnie kroju takiej spódnicy z P aryża; będą 
one na jesień używane, i krój tejże dołączym y w n a t u r a !  n e j 
w i e l k o ś c i ,  na przyszłym  p o d w ó j n y m  a r k u s z u  —  czyniąc 
zadosyć zglaszaniotn się.

F ig  i — 9. Chemisetka tiulowa. Zapewne mile zostanie przy­
ję ty  model ten w rodzaju koszulki, na plcckach przeciągany wstą­
żeczką. Krój F ig. 4 - s. jest. dla osob j mającej 48 centinietrów,
pól szerokości piersi. F ig. 4 i 5, składają przód, z których Fig. 5, 
przedstawia koszulkę, jak  również plecy Fig. (i — 7 gdzie F ig. 7. 
koszulko z tiulu przedstawia. Rgkaw , Fig. 8. dla swej górnej ob ję­
tości jest cokolw iek przymarszcznnj W ykonanie w całości przed­
stawia Fig. 9.

Fig io  — 13. Żakiet w rodzaju beduiny. Żakiet przedłożony, 
robi się z jasnćj, gładkiej, kropkowanej, lub prążkowanej wełnia­
nej materyi do noszenia z czarną jedw abną suknią

Fig. io. Plecy wraz z Kapturem  heduiny. który dokładnie 
wid;d; na Fig. 13. p rz jozd ob ion y  kutasami angorowem i. Przód 
F ig. 11, jest równy, dołem  ścięty tak jak plecy. Rękaw F ig. 12. 
jest dość obszerny i do całości stosownie ozdobion ;

Fig. 1 I — 15. Dwa nowe wyszycia. O bydw a w zory są z sa­
mych sieczkow ycli pacioreozek. U żyw ać ich można do sukien, za- 
rzntek itp. P r z e d s t a w i o n e  są w n a t u r a  I n o  j w i e l k o ś c i .

O N E K L N  L)0M< >W \ .
Pismo tygodniow e, poświęcone rodzinom polskim, z i lu s t r a c ja m i  
w każdym numerze, w ychodzi dalej w  roku 1867 ja k o  trzecim 
swego istnienia —  Cena je g o  roczna w Austryi wynosi zlr. 7 i 20 c. 
Prenumerowane być m oże w lt< l ia k e y i  „< »a /,e ty  P r z e m y s ł o w e j “ 
w K r a k o w ie  Pismo to obejm uje: i )  Nauki i obrazy religijno-m o­
ralne; 2) opisy jeograflezne i podróże ; 3) nauki społeczne; 4) w ia­
domości z nauk przyrodniczych w zastosowaniu do prac teehnicz 
nych,  *i) rolnictwo, rzemiosła, przem ysł i handel; 6) pow ieści, poe­
zje, koineUjo, podania, obycza je i charaktery ludow e; 7) życiorysy 
osób w sławionych na polu nauk i przemysłu ; 8.) rozm aitości; 9) ogło,-

> szenia w osobnych dodatkach. — Zadaniem tego pisma: rozprzestrze­
nianie oświaty i zam iłowanie rzeczy ojczystych.

G A Z E T A  tu)LNICZA.
wychodzi dalej vv roku ls67  w W arszawie tygodn iow o, w arku­
szu pod .ójnym  w iększego formatu. Cena pisma, tego, pośw ięconego 
obrazowaniu potrzeb i postępom rolnictwa polsk iego, wynosi ro 
czu ic w Austryi 10 złi Prenumerowane być może w R e d a k c y i  
.,< »a zc l\  P r z e m y s łó w  ę , - w K r a k o w ie .  Każdy numer zaw ie­
rać będzie najmniej jtiilnę i lu s t r a c y ję  z dziedziny mechaniki rol­
niczej, iiauk^techniezuycli lub przemysłu gospodarskiego. Nadto sta­
łym  piennmeratorom, Redakcja oddzielne daje dodatki: w  książkach, 
inappneh gospodarskich i leśnych, oraz nasionach drzew  i roślin,

> które są rzadkością.

m ogą być czarne, paciorki, na czarnej jedw abnej b ia łe , stosownie, W ydaw ca S z c z e p a ń s k i  A l f k e u  Redaktor odpow. M i c h a ł  B a ł u c k i .

Prenumerta miejscowa . .K a l i n y "  wynosi rocznie 6 z ł r .— 
półrocznie 3 złr. — ćw ierćrocznie 1 złr. 50 c. w. a.

Z  przęseł ką pocztow ą : rocznie 7 złr. 20 c. półrocznie 
3 złr. 60 e. — cw ierćroezuie t złr. 80 e.

Prenumerata zagraniczna : bez mód i bez nul rocznie 
8 z łr . 30 £ .;w . a.

Mody i kroje rocznie 3 złr 70 e. — półrocznie I złr. 9(1 J\ —  
ćw ierćrocznie 1 złr. w. a.

Kuły rocznie l ‘25 e. — półrocznie 65 c. —  ćw ierćrocznie 35 e.
W  Krakowie prenumerować można ‘w biurze R edakcyi:

ul. M i k o ł a j s k a ,  4> I, gilzie jest i ekspedycja, albo w księ­
garni J. C z e c h a .

W e L w o w ie  można prenum erować i "dbierać w ajeae.yi „Czasu**. 
W  Poznaniu w księgarni L e i t g e b e r a  Hotel du Noro 
W szelką zam iejscową prenumeratę z Ualicyi prócz, miasta 

Lw owa, należy przesyłać wprost do Redakcyi.
Rt klam ocjc uicopieczę.tow ane nie optaea się. 
luseraty (stosowne,) op łacają się od wiersza drobnego za pierw- 

szorazowe umieszczenie po 7 c., następnie, po 4 c. — Każdą 
rażą dokłada się 30 e. na stępol rządowy.

K r a k ó w . — W  drukarni e k. Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem K .  M a ń k o w s k i e g o . — 1867


